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św. P aw ia Apostoła 
do K oryntian  (3, 4—9)

B racia: Ufność tak ą  m am y przez 
C hrystusa ku Bogu. Nie jakobyśm y 
zdolni byli pomyśleć co sam i z sie­
bie, jako z siebie, ale zdolność nasza 
jest z Boga. On też uzdolnił nas, 
abyśmy się stali sługam i nowego 
P rzym ierza, nie w edług litery, ale 
w edług D ucha: bo lite ra  zabija, a 
Duch ożywia. A jeśli posługa śm ier­
ci, w yry ta literam i n a  kam ieniach, 
była w  tak ie j chwale, że synowie 
Izrae la  nie mogli patrzeć n a  tw arz 
Mojżeszową, d la  jasności oblicza je ­
go, k tó ra  zniknąć m iała, jakoż w ię­
cej posługa D ucha będzie w  chwale. 
A lbowiem  jeśli chw ała jest posługą 
potępienia, daleko bardziej w  chw a­
le obfitow ać będzie posługa sp ra­
wiedliwości.

WANGEUA
według 

św. Łukasza (10, 23—37)

Onego czasu: Rzekł Jezus ucz­
niom sw oim : Błogosławione oczy, 
które widzą, co wy widzicie. Bo po­
w iadam  w am , że w ielu proroków  i 
królów chciało widzieć, co w y w i­
dzicie, a  nie w idzieli i słyszeć, co 
słyszycie, a  nie słyszeli. A oto p e ­
w ien biegły w Zakonie pow stał, do­
św iadczając Go i rzekł: Nauczycie­
lu, co m am  uczynić, aby osiągnąć 
życie w ieczne? A On rzekł do n ie­
go: W P raw ie co napisano? Jako 
czytasz? A on odpow iedział: B ę­
dziesz m iłow ał P ana  Boga twego ze 
wszystkiego serca twego i ze w szyst­
kiej duszy tw ojej, i ze w szystkich 
sił twoich i ze w szystkiej myśli 
tw ojej, a bliźniego twego, ja k  sie­
bie samego. Rzekł m u: Dobrześ od­
powiedział. Czyń to, a będziesz żył. 
On więc chcąc się uspraw iedliw ić, 
rzekł do Jezusa: A któż jest moim 
bliźnim ? Jezus zaś, podejm ując py­
tanie, rzekł: Człowiek pew ien zstę­
pow ał z Jerozolim y do Jerycha i 
w padł między złoczyńców, którzy go 
też złupili i rany  zadawszy odeszli, 
zostaw iając n a  pół um arłego. I  zda­
rzyło się, że kap łan  pew ien zstępo­
w ał tą  drogą i ujrzaw szy go m inął. 
Także i lew ita, będąc blisko m ie j­
sca i w idząc go, m inął. A S am ary ta­
nin pew ien zdążając drogą, p rze­
chodził obok niego i ujrzaw szy go 
użalił się nad nim. I  przybliżywszy 
się zaw iązał rany  jego, nalew ając 
oliwy i w ina, posadził go na swe 
juczne zwierzę i zawiózł do gospody 
i pielęgnow ał go. A nazaju trz  w yjął 
dw a denary, wręczył je  w łaścicie­
lowi gospody, m ów iąc: M iej nad 
nim  pieczę, a cokolwiek ponad to 
wydasz, ja, gdy się wrócę, oddam  to ­
bie. K tóry z tych trzech zdaje się 
być bliźnim  tego, co w padł między 
złoczyńców? A on rzekł: Ten. który 
mu m iłosierdzie okazał. I  rzekł mu 
Jezus: Idź. a  czyń i ty podobnie.

Rozpoczynając od dzisiejszej niedzieli, 
lekcje mszalne są tak  dobrane w  staroka­
tolickim układzie czytań, by prezentow ały 
możliwie najw szechstronniej fundam ental­
ny dylem at etyki: rygor czy łagodność, li­
te ra  czy duch, praw o czy wolność. Nasz 
nauczyciel — Apostoł Paw eł — A utor 
wszystkich w yjątków  lekcyjnych na po­
wyższy tem at, stoi zdecydowanie po stro­
nie łagodności i wolności, a więc ducha. 
Za nim stara  się zmierzać cała etyka 
chrześcijańska. M istrz nasz stw ierdza to 
najdobitniej w zdaniu, które zaw iera dzi­
siejsza lekcja: „Zdolność nasza jest z Bo­
ga. On też uczynił nas sposobnymi sługa­
m i Nowego Testam entu, nie literą, ale 
duchem, bo litera zabija, a duch ożywia” .

Po stronie „ litery  stali przeciwnicy Apo­
stoła, którzy podążając śladem apostol­
skich podróży Pawła, siali zam ęt w  du ­
szach nowo nawróconych, żądaniem  za­
chowania całego surowego praw a staro te­
stam entalnego z obrzezaniem włącznie. 
Obrzezanie zapowiadało krw aw y charak­
te r  ofiary Mesjasza, ale gdy ta Ofiara do­
konała się, zapowiedź przestała obowiązy­
wać. Szerzej spory naszego M istrza z nad­
gorliwym i stróżam i P raw a Mojżeszowego 
omawialiśmy w jednej z pierwszych lekcji 
naszego cyklu. Apostoł nie może osobiście 
wszędzie przejeżdżać i demaskować w ro­
gów. Czyni to za pomocą Listów, z czego 
korzysta cała potomność. Gdyby głosił je-

słów samego Pana Jezusa odnotowanych 
w Ewangelii św. Jana: „Beze m nie nic 
uczynić nie możecie” (J. 15,5).

Jako istoty obdarzone wolną wolą, m u­
simy mieć również w łasny udział w  czy­
nach zasługujących, bo w  przeciwnym  ra ­
zie czyny te nie byłyby naszymi, to jednak 
zdajemy sobie doskonale spraw ę — dzięki 
nauce św. Paw ła — jak  bardzo potrzebna 
jest nam  w tym  względzie nadprzyrodzo­
na pomoc łaski. Przypom nijm y słowa na­
szego Autora, by nimi zamknąć tę część 
rozważań: „W szystko mogę w tym, który 
m nie um acnia”, i zdanie wieńczące po­
przednią homilię: „Z łaski zaś Bożej je­
stem  tym, czym jestem, ale łaska Jego we 
m nie próżną nie była” .

„L itera zabija” — twarde, zdecydowane 
słowa. Apostoł użył ostrych słów, by one 
zadziałały otrzeźwiająco. I chyba słowa 
te odniosły swój skutek. Ale w  naszych 
czasach znaleźli się ludzie, którzy w  opar­
ciu o ten poryw  serca Apostoła ośmielają 
się przekreślać całe praw o starotestam en­
talne, z Dekalogiem włącznie. A tak  nie 
można. Sam Chrystus przestrzega przed 
podobnymi zakusam i: „Nie przyszedłem 
znieść prawo, ale wypełnić. Żadna jota, 
ani żadna kreska nie zmieni się w  Zako­
nie, aż się wszystko spełni”. Apostoł Naro­
dów pisząc, że „ litera  zabija” , nie był bu­
rzycielem prawa, lecz jego tłumaczem, On 
po prostu uczył K oryntian  rozumieć stare

„Zdolność  n a s z a  jes t  z Boga' '
dynie ustną katechezę całe bogactwo w y­
wodów na tem at roli ducha w życiu i dzia­
łaniu religijnym  mogłoby ulec uproszcze­
niu.

We w szystkich naszych rozw ażaniach przepro­
wadzonych do chwili obecnej w  oparciu o teksty 
Pawłowe, a szczególnie mocno w  ostatnich, ocie­
raliśm y się o problem  ducha jako m otoru w szel­
kiego ludzkiego działania. Gdy chodzi o działa­
nie nadprzyrodzone jest n im  sam  Tw órca naszej 
duchowej n a tu ry  — Duch Święty. Na tym  pozio­
mie bytow ania człowiek sam  z siebie niczego nie 
może zdziałać. Potrzebna jest bezwzględnie łaska 
Ducha Przenajśw iętszego. P raw dę powyższą pod­
kreśla ją  w stępne słowa om aw ianej perykopy: 
„Taką ufność m am y przez C hrystusa ku  Bogu, 
nie żebyśmy byli zdolni pomyśleć coś sam i z sie­
bie, jakby  sami ze siebie, ale zdolność nasza 
jest z Boga.

Nie chodzi Apostołowi o sam ą zdolność 
myślenia. Ta należy do ludzkiej na tu ry  i 
jest sam a przez się oczywista. Tu Bóg nie 
potrzebuje stale ingerować w  nasze życie. 
W ystarczy, że podtrzym uje aktem  swojej 
stwórczej woli nasze istnienie jako bytu 
obdarzonego rozumem i wolną wolą. Czło­
wiek może dysponować sferą m yślenia i 
chcenia tak, jak  sam zadecyduje. Nieszczę­
ście w  tym, że często w ybiera to, co złe i 
niegodne, co szkodzi jem u sam em u i bliź­
nim, co obraża Stwórcę. By nasze czyny, 
m yśli i pragnienia były nie tylko dobre, 
ale również wartościowe w sferze nad­
przyrodzonej, m usi wkroczyć Bóg ze swo­
ją  pomocą, którą określamy m ianem  łaski. 
Powtórzm y słowa Apostoła: „Nie jesteśm y 
zdolni pomyśleć coś sami z siebie, ale zdol­
ność nasza jest z Boga”. Jest to jakby echo

przepisy w duchu Chrystusowym. To właś­
nie Zbawiciel wyjaśniał, że nie człowiek 
jest dla szabatu, lecz szabat dla człowieka. 
By dobrze rozumieć prawo, potrzebna jest 
głęboka refleksja nad in tencją praw odaw ­
cy. Prawo można porównać do barier przy 
przejazdach kolejowych. Gdyby spuszczo­
no je na dłuższy okres niż potrzeba, wów­
czas tam owałyby ruch samochodów. Gdy­
by zaś podniesiono zbyt wcześnie, nara­
żono by ludzi na niebezpieczeństwo. P ra ­
wo m a służyć człowiekowi, a nie odwrot­
nie. By tak  było, górę musi wziąć duch a 
nie litera.

Ale w racajm y do dziedziny życia Boże­
go w  człowieku. Apostoł pod wpływem 
obrońców starego praw a wypisanego na 
kam ieniach i pergam inie, odcina się w y­
raźnie od Starego Zakonu, nie dlatego, by 
nim gardził, lecz z tej racji, że wraz z 
Chrystusem  weszło nowe prawo — P rzy­
mierze w edług Ducha. Już wspominałem, 
że na Zbawicielu spełniły się niektóre 
przepisy prawne, m ające charak ter zapo­
wiedzi. Mówiąc o Duchu, który  ożywia, 
Apostoł m a zapewne na m yśli zapowiedź 
proroka Jerem iasza, który  tak  określił sto­
sunek Nowego Przym ierza Chrystusa z lu­
dem, do Przym ierza Starego Testam entu. 
„Takie będzie przymierze, które nawiążę 
z domem Izraela: Złożę me prawo w  ich 
piersi, zapiszę je na ich sercu. I Bogiem 
im będę, a oni będą moim ludem ” (31, 33). 
Nowy lud, z Bogiem i Jego praw em  w y­
pisanym  w  sercach, może wszystko.

Ks. A. B.

2



ś

W  rocznicę wybuchu U Wojny Światowej

W dniu 1 w rześnia 1939 roku
0 świcie w ojska niem ieckie bez 
w ypowiedzenia wojny zaatako­
w ały tery torium  Polski. I cho- 
chociaż m inęło już 48 la t od dnia, 
w którym  rozpoczęła się II W oj­
na Światowa, to jednak w raca­
my co roku do tych tragicznych 
w ydarzeń, gdyż w yw arły one 
ogromny wpływ na najnowsze 
dzieje naszego narodu. VvT tej 
w ojnie poległo ponad 50 m in lu ­
dzi. Był to najbardzie j krw aw y
1 niszczycielski konflikt zbrojny, 
jak i dotychczas zna ludzkość.
Polski W rzesień był początkiem 
tych lat w alki i męczeństwa.

Dokonując najazdu na Polskę 
w dniu 1 września, faszystowska 
potęga runęła  na nieprzygotow a­
ny do w ojny naród polski. Do­
wództwo niem ieckie skierowało 
przeciw  Polsce ponad 80n n swych 
dywizji „pierw szej lin ii” oraz 
praw ie całą broń pancerną i lo t­
nictwo. Niemcom chodziło o to, 
aby sw ą potęgą szybko pokonać 
Polskę i w ten sposób ukazać 
zachodnim  sojusznikom Polski 
beznadziejność i bezcelowość in ­
terw encji. Takim  celom służyła 
także propaganda hitlerow ska, 
która s ta ra ła  się obarczyć n a­
ród polski w iną za rozpoczęcie 
wojny, oraz stworzyć n ieprzy­
chylną atm osferę zaangażowania 
się m ilitarnego sojuszników Pol­
ski.

W przededniu agresji na Pol­
skę grupa Niemców przebranych 
w m undury żołnierzy polskich 
opanow ała budynek radiostacji w 
Gliwicach, skąd popłynęły w  eter 
słowa naw ołujące do w ojny z 
Niem cami. Prow okacja ta  m iała 
uspraw iedliw ić przed św iatow ą 
opinią publiczną zbrodniczą n a­
paść na Polskę. Natom iast w
pierw szej chw ili p o  rozpoczęciu W dn iu  1 w rześn ia  o św ic ie  w o jsk a  n iem ieck ie  bez w y pow iedzen ia  w o jny  zaatakow ały  te ry -
wojny Niemcy stw ierdzili, że to riu m  Poi=k!
w alki na pograniczu polsko-nie­
m ieckim  nie oznaczają wojny, 
ale są jedynie odpow-iedzią na 
a tak i zaczepne w ojska polskiego.
A rgum entacja ta znalazła się w 
proklam acji H itlera do arm ii 
niem ieckiej: „Państw o polskie
nie zgodziło się na pokojowe 
ułożenie stosunków tak, jak  so­
bie tego życzyłem i odwołało się 
do oręża. Niemcy zam ieszkali w 
Polsce są prześladow ani, stosu­
je  się wobec nich krw aw y te r­
ror i w yrzuca z ich własnych 
domów. Szereg wypadków po­
gw ałcenia granicy, których nie 
może tolerować w ielkie m ocar­
stwo., świadczy o tym. żc Pol­
ska nie zam ierza już uszanować 
granicy Rzeszy. Aby położyć kres 
temu obłędowi, nie mam innego 
w yboru jak  odpowiedzieć siłą na 
siłę”.

Takim i kłam stw am i h itlerow ­
ska propaganda prow adziła roz­
grywki dyplomatyczne, dążąc do 
izolowania konfliktu polsko-nie­
mieckiego.

cd. na str. 8—9 P ierw sze  sam olo ty  h itle ro w sk ie j L uftw affe  po jaw iły  s :q n ad  W arszaw ą 1 w rześn ia  o ;od :
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\V ciągu roku liturgicznego 
nasz Kościół przedstaw ia Świę­
tych, kiórych przyk!aćl pow inien 
pociągi* w szystkich do C hrystu­
sa. Pow inni być ich naśladow ca­
mi, tak  jak  oni byli naśladow ca­
mi Jezusj, Chrystusa. W dniu  23 
sierpnia, Kośció! przypom ina nam  
postaO śv7. A ugustyna — Ojca 
Kościoia.

Św. A ugustyn (Aurelius Augu- 
stinus) urodził się w Tagaście, w 
Numidii, 13 listopada 3M| roku, 
zm arł w roku 430 w swojej bi­
skupiej stolicy H ipponie (dziś 
Bone), obleganej w tym  czasie 
przez W andalów. W odróżnieniu 
od większości łacińskich i grec­
kich Ojców Kościoła tego okre­
su, wywodzących się z wyższych 
w arstw  społeczeństwa, należy on 
do środow iska względnie skrom ­
nego, do klasy średniej, jest to 
klasa m ałych właścicieli ziem ­
skich. Po studiach rozpoczął nau ­
czanie najp ierw  w rodzinnym  
mieście, a następnie w  K artag i­
nie, gdzie został profesorem  re ­
toryki. Jego w ykształcenie jest 
typowe dla tego okresu, z g run­
tu  literackie, a ponadto praw ie 
wyłącznie łacińskie.

K arierę uniw ersytecką, rozpo­
czętą w Afryce, dalej rozw ijał 
w Rzymie i M ediolanie. Mimo 
chrześcijańskiego wychowania, 
jak ie  dała m u m atka, gorliwa 
chrześcijanka, A ugustyn dopiero 
w  trzydziestym  drugim  roku ży­
cia ostatecznie opowiedział się za 
Kościołem i przyjął chrzest.

Początkowo A ugustyn uległ 
wpływowi m anicheizm u, który 
uw ażał się za doktrynę nauko­
w ą i za doskonałą form ę chry- 
stianizm u.

N atom iast reakcją na n ieuda­
ne próby rozw iązania proble­
mów św iata przy pomocy po­
glądów m anichejczyków było 
przejście A ugustyna do obozu 
sceptycyzmu, gdzie czuł się *.le 
i pozostał krótko. Augustyn był 
sceptykiem  w zakresie poznaw ­
czym, tzn. sądził (podobnie jak  
Piron), że praw da jest niepozna­
w alna, gdyż zarówno poznanie 
zmysłowe jak  i rozum owe nas 
zawodzi. A ugustyn przy ją ł scep­
tycyzm w tym  zakresie od scep­
tyków A kadem ii P latońskiej, ale 
gdy dla nich pogląd, że w n a­
szym poznaniu nie możemy osią­
gnąć praw dy, kończył ich roz­
w ażania poznawcze, to dla 
A ugustyna sceptycyzm był punk­
tem  wyjścia. Twierdził, że po­
nieważ nie można poznać przez 
zmysły i rozum, więc pozostaje 
poznanie przez w iarę. A ugustyn 
przy pomocy sceptycyzmu jak - 
gdyby oczyścił teren dla zaak­
ceptow ania poznania przez 
w iarę.

Gdy w  roku 384, m ając 29 lat, 
A ugustyn w yjeżdża do Rzymu, a 
w  krótkim  czasie o trzym uje k a ­
ted rę wym owy w Mediolanie, 
spotyka się ze św. Ambrożym, 
którego osobowość w yw arła du­
ży wpływ na Augustyna. K aza­
nia św. Ambrożego objaw iły mu 
neoplatonizm , przez w ielu 
chrześcijan tej epoki uważany 
za filozofię, w której chrystia- 
nizm mógł i pow inien szukać

oparcia, żeby zbudować w łasną 
teorię. Plotyn, którego A ugustyn 
przeczytał w  przekładzie łac iń ­
skim. spowodował ostateczny 
przełom. A ugustyn sta je się czło­
w iekiem  wierzącym , chrześcija­
ninem, choć początkowo jego 
znajomość doktryny chrześcijań­
skiej jest niew ielka i trudno  m u 
uzgodnić osobiste życie z w ym a­
ganiam i chrześcijańskiej m oral­
ności.

Poznanie filozofii neoplatoń- 
skiej było dla A ugustyna oczysz­
czeniem i uduchow ieniem  jego 
chrystianizm u. Ostatecznie roz­
biło zarówno m anichejski dua­
lizm, jak  i akadem icki scepty­
cyzm, staw iając zam iast ich w e­
w nętrznie sprzecznych systemów, 
system  zw arty i konsekwentny. 
Zgodność niektórych partii „En- 
neąd” P lotyna z prologiem  E w an­
gelii św. Ja n a  w yw ołała en tu ­
zjazm  A ugustyna i przekonanie
o zgodności neoplatonizm u z P is­
mem św., choć w  zasadzie tej 
zgodności za w iele nie ma.

Ostatecznie A ugustyn podjął 
decyzję i zaczął przygotowywać 
się do przyjęcia chrztu. Zam iesz­
kał w  podm iejskiej w ilii w  Cas- 
siciacum  pod M ediolanem, gdzie 
w  atm osferze rozmów z p rzy ja­
ciółmi, kształtu je  się chrześcijań­
ski św iatopogląd A ugustyna i ro ­
dzi się jggo chrześcijańska filo­
zofia. W Oassiciacum, gdzie A u­
gustyn przebyw ał od jesieni 386

roku do w iosny 387 r., pow stają 
cztery trak ta ty  filozoficzne, m ó­
w iące o podstaw ach augustyń- 
skiego św iatopoglądu: „O życiu 
szczęśliwym"’, „Przeciw  akadem i­
kom ”, „O porządku” i „Solilok- 
w ia”.

Po przyjęciu chrztu  25 kw iet­
nia 387 r., Augustyn jeszcze do 
roku 388 przebyw ał w M ediola­
nie i Rzymie, a następnie w yjeż­
dża do Afryki, do Tagasty. W 
roku 391 zostaje kapłanem  i po­
m ocnikiem  biskupa W aleriusza z 
Hippo Regius.

W roku 395 A ugustyn zostaje 
biskupem  Hippo Regius. Jego 
niezw ykłe zdolności i ożywiona 
działalność uczyniły go n ie  tylko 
duchow ym  przyw ódcą chrześci­
jańskiej Afryki, ale w  ogóle jed ­
ną z najbardzie j w  tym  czasie 
znanych postaci Kościoła.

Twórczość A ugustyna jest og­
rom na i różnorodna w  formie. 
Znaczna jej część m a charak ter 
doktryny i często przybiera 
kształt polem iki, gdyż m a n a  ce­
lu  zwalczanie bądź pogaństwa, 
bądź różnych błędów i herezji, 
jak  m anicheizm , arianizm , dona- 
tyzm i pelagianizm , k tóre zagra­
żały wówczas ortodoksji kato lic­
kiej.

W ażne m iejsce w  twórczości 
A ugustyna zajm uje egzegeza P is­

ma św., i to nie tylko w ko­
m entarzach poświęconych dane­
m u dziełu biblijnem u, jak  w 
„W ykładzie Psalm ów ”, ale w  ca­
łej twórczości, pełnej cytatów  i 
naw iązań do Starego i Nowego 
Testam entu. Pismo św. jest dla 
niego źródłem  wszelkiej doktry­
n}', pokarm em  całego jego życia 
duchowego. Stanowi ona, z kazno­
dziejstw em  kościelnym, k tórem u 
zresztą dostarcza tem atów , fu n ­
dam ent owej ku ltu ry  chrześci­
jańskiej, jak iej teorię rozw ija w 
dziele „O nauce chrześcijań­
skiej”.

Z bogatej twórczości A ugusty­
na na pierw szy plan  w ybija się 
kilka arcydzieł, w  których n a j­
lepiej w yraża się w yjątkow a o­
sobowość autora. Arcydzieła te 
odzw ierciedlają poszczególne e ta ­
py jego życia jako chrześcijani­
na. „Solilokwia" pow stały tuż po 
jego przyjęciu chrztu, „Państwo 
Boże” napisane pod koniec ży­
cia (413—426), przynosi jedno­
cześnie syntezę myśli chrześci­
jańskiej i filozofii historii. Po­
między tymi dwom a sy tuu je się 
najbardziej znane dzieło A ugusty­
na, które samo jedno w ystarczy­
łoby, żeby zapew nić m u miejsce 
wśród m istrzów  prozy łacińskiej 
i w litera tu rze  pow szechnej: 
„W yznania”. O publikow ał je  po 
objęciu biskupstw a (397 r.). Jest 
to przede w szystkim  autobiogra­
fia, w której analiza psycholo­
giczna osiąga wyżyny w nik li­
wości. „W yznania” ukazują dro­
gę A ugustyna do w iary, od dzie­
ciństw a do czasu pow rotu do 
Afryki.

A ugustyn całą istotą dążył do 
mistycznej unii z Bogiem. Ale 
tem u tow arzyszą działania in te ­
lektu: aby wierzyć, trzeba rozu­
mieć, bo w ia ra  szuka, a in te li­
gencja znajduje. Człowiek w łaś­
nie przez zrozum ienie w łasnej is­
toty dochodzi do Boga. Bóg i 
dusza — oto w edług A ugustyna 
jedynie godne cele poznania. A u­
gustyn zalicza się do w ielkich 
m istyków, ale jest również jed ­
nym z m istrzów  racjonalnej m yś­
li teologicznej. W szczególności 
jest on, w  duchu św. Paw ła, te ­
ologiem łaski, a także Trójcy 
Świętej i Kościoła.

W roku 410 Rzym zostaje zdo­
byty i splądrow any przez W an­
dalów pod wodzą A laryka. D efi­
nityw ny upadek im perium  rzym ­
skiego zbliża się szybko. Ale w 
dużej m ierze za sp raw ą A ure­
liusza A ugustyna w zrasta jedno­
cześnie siła i autory tet Kościo­
ła.

Pod koniec życia Augustyn 
dokonuje przeglądu swych pism 
i opracow uje „Odwołania'', w 
których przeprow adza surow ą 
krytykę w łasnych wypowiedzi, 
jeśli w ydają  się mu teraz n ie­
dostatecznie ortodoksyjne. A u­
gustyn um iera w 430 roku, w 
czasie oblężenia przez W andalów 
Hippony.



„Sław ić  będą P ana  ci,
którzy Go szukają”

„Jakże w ielki jesteś.. Panie. Jakże godzien, by Cię sławić. W spania­
ła Twoja moc. M ądrości Twojej n ikt nie zmierzy. P ragnie Cię sławić 
człowiek, cząsteczka tego, co stworzyłeś. On dźw iga sw ą śm iertel­
ną dolę, św iadectw o grzechu, znak w yraźny, że pysznym  się sprzeci­
wiasz, Boże. A jednak  sław ić Ciebie pragnie ta  cząstka św iata, k tó ­
ryś stworzył. Ty spraw iasz sam, że sław ić Cię jest błogo. Stworzyłeś 
nas bowiem jako skierow anych ku Tobie. I niespokojne jest serce n a ­
sze, dopóki w Tobie nie spocznie.

Ale daj poznać Panie — niechże to wreszcie zrozum iem  — czy n a j­
p ierw  człowiek ma Ciebie wzywać, czy sławić?

I czy w  ogóle można Cię /wzywać, zanim  się Ciebie pozna?
Bo jakże to? Czy m ożna wzywać nie znając Ciebie? Przecież 

mógłby w tedy człowiek, .myląc się, coś innego przyzywać! Lecz może 
trzeba wołać na pomoc, żeby Cię poznać? Ale jakże będą wzywać 
Tego, w którego jeszcze n ie  uw ierzyli? Jak  uwierzą, póki ich ktoś 
n ie pouczy?

Sławić będą Pana ci, którzy Go szukają. Szukając bowiem, znaj­
dą Go, a znajdując Ciebie, Panie! Niech Cię wzywam, w ierząc w  Cie­
bie. Bo już pouczono nas o Tobie. W zywam Cię, Panie, w iarą, k tórą 
m nie obdarzyłeś. N atchnąłeś m nie tą  w iarą  przez człowieczeństwo 
Syna Twego i przez służbę człowieka, który m nie pouczył.

A le czy mogę Go w zyw ać? On przecież Bogiem jest i Panem  
moim! W zywając, w  istocie proszę o to, by przyszedł do mnie. A 
czy je s t w e m nie tak ie  miejsce, do którego mógłby Bóg mój przyjść? 
On. k tóry  niebo i ziem ię stw orzył! Czy w ogóle, Boże mój, je s t w e 
m nie cokolwiek, co mogłoby Cię ogarnąć? Czy całe niebo i ziemia, 
które stworzyłeś i w których mnie stworzyłeś og arn ia ją  Ciebie?

A może dlatego, że bez Ciebie nic by nie istniało, wszystko, co 
istnieje, zaw iera Ciebie? Może dotyczy to i mnie, gdy proszę, żebyś 
przyszedł ,do mnie. Bo zupełnie nie byłoby mnie, gdyby Ciebie we 
m nie nie było! Jeszcze nie jestem  w  otchłani, a  Ty jesteś i tam : 
choćbym zstąpił do otchłani, tam  jesteś. Nie byłoby mnie, Boże mój, 
zupełnie by m nie nie było, gdyby Ciebie we m nie n ie  było. A może 
raczej nie byłoby mnie, gdybym nie istn iał w  Tobie, z  którego 
wszystko, przez którego wszystko, w którym  wszystko? Tak, Panie, 
tak to w łaśn ie jest. Dokądże więc m am  Ciebie wzywać, skoro sam 
jestem  w  Tobie? Skąd m iałbyś przybyć do m nie? Gdzież m iałbym  
stanąć poza .niebem i ziemią, aby tam  przyszedł do m nie Bóg mój, 
k tóry rzekł: „Niebo i ziem ię napełniam ...”

Lecz skoro Ty .napełniasz niebo i ziemię, czy one Ciebie ogarniają? 
Czy jeszcze zostaje ta  reszta, której ogarnąć już nie mogą? A gdzie 
wylewasz to, co z Ciebie zostaje po napełnieniu  n ieba  i ziem i? Może 
nie ma żadnej potrzeby, żeby cokolwiek zaw ierało Ciebie, który 
wszystko zaw ierasz? To bowiem, co napełniasz, napełniasz już przez 
to samo. że to w sobie zawierasz. Naczynia, pełne Ciebie, unierucho­
mić Cię nie mogą. Gdy się rozpadają, Ty się nie rozlewasz. A gdy 
rozlewasz się, na nas, nie spadasz, lecz nas podnosisz. Nie rozpraszasz 
się, lecz nas gromadzisz.

Ale napełniając wszystko, czy całym  sobą wszystko napełniasz? 
Czy też, nie mogąc Ciebie ogarnąć całego, w szystkie .rzeczy obejm ują 
tylko część Ciebie? I czy wszystkie tę sam ą część? Czy poszczególne 
rzeczy — poszczególne części, w iększe rzeczy — większe, m niejsze 
rzeczy — m niejsze części? Czy jednak  jest w Tobie część większa, 
część m niejsza? Czy rczej na każdym  m iejscu jesteś cały, a żadna 
rzecz Ciebie całego nie ogarnia?

Cymże więc jesteś, Boże m ój? Tylko do Ciebie wołam, P ana Boga! 
Bo któż je s t Bogiem oprócz P ana? Jak iż jest Bóg oprócz Boga n a ­
szego?

O, najwyższy, najlepszy, najm ożniejszy, bezgranicznie wszechm oc­
ny, najbardziej m iłosierny i najspraw iedliw szy, najgłębiej ukryty  i 
najbardziej obecny, najpiękniejszy  i najsilniejszy, zawsze istniejący, 
a niepojęty! Niezmienny jesteś, a przem ieniasz wszystko, nigdy nie 
nowy, nigdy nie stary, wszystko odnaw iasz, a do starości wiedziesz 
pysznych, gdy oni o tym  nie wiedzą. Zawsze działasz, zawsze trw asz 
w  spoczynku, gromadzisz, a niczego n ie  potrzebujesz. Podtrzym ujesz, 
napełniasz, osłaniasz. Wszystko stw arzasz, karm isz, prowadzisz ku 
doskonałości. Szukasz, a niczego Ci nie brakuje.

Kochasz, a nie spalasz się; troszczysz się, a nie lękasz; żałujesz, 
a nie bolejesz; giniewasz się, a spokojny jesteś: dzieła zmieniasz, a 
nie zm ieniasz zam ysłu; przygarniasz; co napotkasz, chociaż nigdy 
tego nie utraciłeś. Nigdy nie jesteś ubogi, a radujesz się zyskiem. 
Nigdy się nie łakomisz, a żądasz pom nożenia tego, co dałeś. Daje 
się Tobie ponad obowiązek, abyś Ty był dłużnikiem  — a któż z nas 
m a cokolwiek, co nie byłoby Tw oje? Oddajesz długi, nic w inien nie 
będąc. Długi darow ujesz, nic nie tracąc.

Cóż ja  tu  mówię, Boże mój, życie, słodyczy mego życia św ięta! I 
cóż w łaściw ie m ówią ci wszsycy, którzy o Tobie mówić usiłują! 
Lecz biada, jeśli się o Tobie milczy! Choćby najw ięcej w tedy mówił 
człowiek, niem ow ą je st”.

Sw. Augustyn, W yznania
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Sejm ow a K om isja  K u ltu ry  
p rzy ję ła  i sk ie ro w a ła  do p r e ­
zesa R ady M in istrów  d ezyde­
ra t, w  k tó ry m  stw ie rd z iła , iż 
w dziedzin ie  ro z ry w k i, k tó re j 
s ta n  je s t n iep o k o ją c y , b ra k  
je s t p o lity k i p ro g ram o w ej.

P re m ie r Z b ign iew  M essner 
p rz y ją ł p rzeb y w ająceg o  w P o l­
sce p rzed staw ic ie la  B anku  
Św iatow ego , E ugenio  L ariego. 
Jego  w izy ta  w iąże się z z a ­
kończen iem  b ilsk o  ro k  t rw a ­
ją c y c h  p rac  n ad  ra p o rte m  d o ­
tyczącym  g o sp o d a rk i po lsk ie j, 
spo rząd zo n y m  d la  B anku  
Św iatow ego. W czasie sp o t­
k a n ia  p o zy tw n ie  ocen iono  do ­
ty chczasow ą w sp ó łp racę  P o l­
sk i z B ank iem  Św iatow ym  o ­
raz  dok o n an o  p rzeg ląd u  p ro ­
blem ów  zw iązanych  z dalszym  
rozw ojem  te j  w sp ó łp racy .

&
O złagodzen iu  p rzep isów  

p aszp o rto w y c h  po in fo rm o w ał 
w  w yw iadzie  d la  PA P w ice­
d y re k to r  B iu ra  P asz p o rtó w  
MSW. Ze w zględów  h u m a n i­
ta rn y c h  i spo łecznych  zapo- 
w iedzaino , że będzie  udzielana 
zezw olenie na  w y jazd  w sp ó ł­
m a łżo n k a  b ąd ź  d z ieck a  osoby , 
k tó ra  pozosta ła  za g ran icą .

Ol

D okonano  w y b o ru  lo k a liz a ­
c ji d ru g ie j w  Polsce e le k tro w ­
ni ją d ro w e j. B udow a „ W arty ”  
rozpoczn ie  się w m iejscow ości 
K lem picz pod P iłą . N a to m iast 
p ie rw sza  e le k tro w n ia  w  Ż a r ­
now cu  je s t ju ż  o późn iona b lis ­
ko 15 la t i dw a p ierw sze  b lo k i 
u ru ch o m io n e  zo s tan ą  w  la ta c h  
1991—92.

Z espół lek a rzy  pod k ie ru n ­
k iem  doc. W ojciecha W itk ie ­
w icza i doc. Z b ign iew a R eligi 
dokonał d w u n as te j w  Po lsce 
o p e rac ji p rzeszczep ien ia  se rca  
31-letniem u p ac jen to w i. S tan  
fizyczny  i p sy ch iczn y  p ac jen ta  
je s t dobry , zgodnie z za lece ­
n iam i lek a rzy  w y k o n u je  on 
ju ż  p iew sze  sam odzie lne  k ro k i 
p rzy  łóżku. N ato m iast u k o ­
le jnego  p a c je n ta  — 36-Ietnie- 
go m ieszk ań ca  w oj. ra d o m ­
sk iego , n a s tą p iły  po w ik łan ia , 
w w y n ik u  k tó ry c h  n ie s te ty  
zm arł.

P rz ec ię tn a  m isięczna  w y so ­
kość  e m e ry tu ry  i  re n ty  p r a ­
cow niczej w  m a ju  b r. w y n io s­
ła 16 425 zł, a  ro ln icze j — 
11 822.

Ja k  poda:c p ia ra  ch iń ska , 
osób zg inę ło , a 102 zo s ta ły  ra n ­
ne w  w y n ik u  pow odzi i ta j fu ­
nó w , k tó re  d o tk n ę ły  C h iny . 
S tra ty  sp o w odow ane p rze z  p o ­
w odzie  w  p ro w in c ja ch  S ich u a n  
i J ia n g x i oraz ta j fu n y  w  pro ­
w in c ji  H eilong jian  sza cu je  się 
na oko ło  46 m in  do laróv:.

3
S ze f d yk ta to rsk ieg o  rządu  

ch ilijsk ieg o  A u g u sto  P in o ch e t 
dokonał zaprzysiężen ia  now ego  
sk ła d u  sw ojego  gab inetu . V7 
w y n ik u  p rzep ro w a d zo n e j
c zy s tk i rzą d o w e j siedem  te k  
m in is tró w , spośród 19, o tr z y ­
m a li w o jsko w i.

Cn n a jm n ie j 20 osób s tra ­
ciło  ży c ie  i praw ie  3 0 zos ta ł o 
ra n n y ch  w  n a stę p stw ie  e k s ­
p lo z ji sa m o ch o d u -cy s te rn y ,  
przew ożącego  32 ty s . litró w  
b e n zy n y , k tó ra  w y d a rzy ła  się 
w h e sk im  m ieście  H e rb o m  
(RFN).

P arla m en t eg ip sk i m ianow ał 
H osiniego M ubcraka  na sta ­
no w isko  p re zy d e n ta  pań stw a  
na drugą  6-letn ią  ka d en c ję . Za  
ponow ną  n o m in a c ją  M ubaraka  
na  s ta n o w isko  p re zyd en ta  o ­
pow iedzia ła  się ogrom na  
w ięk szo ść  cz ło n kó w  p a rla m e n ­
tu  egipskiego.

B y ły  w ic e m in is te r  hand lu  
zagran icznego  Z S R R , W. S zu sz-  
ko w  sk a za n y  zosta ł na 13 lat 
w ięzien ia  za  p rzy ję c ie  Łapó­
w e k  od f irm  zagra n iczn ych  w  
łą czn e j w y so k o śc i 127 ty s . ru b ­
li.

Ś w ia to w a  O rganizacja  Z d ro ­
w ia  oszacow ała  liczbę n a rk o ­
m a n ó w  na  św iśc ie  na ok . CO 
m in  osób.

H itle ro w sk i zbrod n ia rz w o ­
je n n y , b y ty  s z e f  gestapo  w  
L yo n ie  K la u s B arbie, sk a za n y  
zosta ł p rze z  fra n c u sk i sąd  na  
ka rę  d o ży w o tn ieg o  w ięzien ia .

Cena k a w y  na  lo n d y ń sk ie j  
gie łdzie  su ro w có w  ży w n o śc io ­
w y ch  spadła  do n a jn iższego  
p o zio m u  od b la t.

P re zd y e n t fu n d a c ji  „Polish  
M other's M em oria ł H ospita l 
F u n d a iio n  IN C ” z  N ew  J ersey  
odw ied ził 11 czerw ca  br. łó d z­
k i  szp ita l-p o m n ik , p rzeka zu ją c  
na ko n to  b u d o w y  c ze k  na  25 
ty s . do larów .

M uzeum  A zji i P acy fik u  w 
W arszaw ie zap rezen to w ało  w y ­
staw ę p t. „G am elan  — m a ­

g iczny  dźw ięk  In d o n ez jiJ*
Od k ilk u  m iesięcy  nie s łabn ie  
nap ięc ie  wr K orei P o łudn iow ej
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej
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Trzeba było, aby Chrystus cierpiał
Czas i sposób zbaw ienia upad­

łej ludzkości zaplanow ał sam 
Bóg. W ybrał drogę cierpienia i 
śmierci. To miłość podyktow a­
ła Mu, by  nas odkupił za cenę 
krw i, by to była najwyższa ce­
na, cena życia. Syn Boży ofia­
row ał się zapłacić za nas n a j­
wyższą cenę, bo ukochał nas jak  
braci i siostry. Tylko ten  może 
powiedzieć, że napraw dę m iłuje 
bliźnich, kto gotów jest za nich 
poświęcić w łasne życie. Taka 
ofiara m obilizuje odkupionych 
do nieustannej wdzięczności.

Apostoł Paw eł w  Liście do 
Kolosan pisze o Zbaw icielu: 
„Was, którzy byli niegdyś obcy­
mi i nieprzyjaciółm i pogrążony­
mi um ysłem  w złych uczynkach, 
teraz pojednał w ciele, przez 
śm ierć ciała swego, aby was 
staw ić przed sobą jako świętych, 
nieskalanych i wolnych od 
wszelkiego zarzu tu”. Jeszcze do­
bitniej wielkość ofiary poniesio­
nej dla zbaw ienia ludzi w yraża 
w  słowach: ..Chrystus uniżył sa­
mego siebie, stawszy się posłusz­
nym  aż do śmierci, a była to 
śm ierć krzyżowa... Umiłował 
m nie i w ydał samego siebie za 
m nie’’. W tych wypowiedziach

ryw alizują z Paw łem  najbliżsi 
Apostołowie Chrystusa — P iotr 
i Jan . Święty P io tr podkreśla, że 
między ofiarą  Chrystusa a zna­
kom itością innych skarbów  nie 
m a naw et porów nania: „Nie ska- 
zitelnym  złotem ani srebrem  zo­
staliście wyzwoleni z nędznego 
sposobu życia waszych ojców, 
ale bezcenną K rw ią  Chrystusa 
jako niezmazanego i niepokona­
nego baranka”. Do najczęściej 
cytowanych słów należy w ypo­
wiedź św. Ja n a : „Tak Bóg um i­
łował świat, że Syna swojego 
jednorodzonego dał, aby każdy 
kto weń w ierzy nie um arł, ale 
m iał żywot w ieczny”.

W dalszych gawędach pozna­
my inne wypowiedzi Pism a 
świętego na tem at zbawienia. 
Gdyby nie O bjaw ienie Boże, n ik t 
z nas, a zapew ne też n ik t z lu ­
dzi nie dowiedziałby się i nie 
domyślił tego, że Stw órca posta­
nowił zbawić św iat ludzki przez 
cierpienie, i to cierpienie swego 
jednorodzonego, boskiego Syna. 
Naw et dziś, ©Jy ta  p raw da w ia­
ry  stanow i podstaw ę Dobrei No­
winy, umysł -nasz z trudem  po j­
m uje fak t zbawczej m ęki i 
śmierci w yznając, że samo zba­
w ienie pozostaje nadal w ielką 
tajem nicą. Dlaczego ak u ra t przez 
przelanie k rw i? Dlaczego aż 
przez unicestw ienie fizycznego

życia Chrysi a — Człowieka? 
Pełnię praw dy w tym  wzglę­
dzie poznam y dopiero wówczas, 
gdy zobaczymy Chrystusa tw a­
rzą w tw arz. W słuchując się w 
głos Biblii, znajdujem y tak  w iel­
ką m asę wypowiedzi uzasadnia­
jących i w yjaśniających piękno, 
głębię i wielkość dzieła zbaw ie­
nia, ale też gorąca wdzięczność 
za to dzieło i chęć unikania 
grzechów, które były przyczyna 
Jezusowych cierpień. Trzeba by­
ło, aby Chrystus cierpiał!

Są to słowa samego P ana J e ­
zusa. W ypowiedział je  już po 
krw aw ych cierpieniach i śm ier­
ci; w dniu swego zm artw ych­
w stania, kiedy zaczął zbierać 
owoce, jakże chwalebne, spełnio­
nej Tajem nicy Odkupienia. A 
było to tak : Z Jerozolim y do 
m iasteczka Emaus podąża dwóch 
ludzi, Łukasz i Kleofas. Idą ze 
spuszczonymi głowami, a głębo­
ki sm utek i rezygnacja m aluje 
się na ich obliczach i w głosie. 
D yskutują o doznanym  zawodzie. 
Byli uczniam i Jezusa, k tóry  w 
chwili najw iększej popularności 
i sławy pozwolił się zabić. M a­
rzyli, że zostanie królem , a przy 
Nimi oni piastow ać będą wyso­

kie urzędy w nowym państw ie. 
Teraz wszystko przepadło. K iedy 
tak  rozm awiali, zm artw ychw sta­
ły Jezus zbliżył się do nich i 
szedł z nimi. Lecz oczy ich były 
zasłonięte, aby Go nie poznali. 
Rzekł do nich: Cóż to za roz­
mowy prowadzicie i jesteście 
sm utni? Opowiedzieli Mu o J e ­
zusie Nazarejczyku, który był 
prorokiem  potężnym  w  czynie i 
słowie wobec Boga i całego lu ­
du. I o tym, jak  Go kapłani i 
przełożeni żydowscy skazali na 
śm ierć i ukrzyżowali. A myśmy 
się spodziewali, że to On w łaś­
nie odkupi Izraela. Już trzeci 
dzień upływ a od czasu, jak  to się 
stało. W prawdzie niektóre z n a ­
szych niew iast zdum iały nas, bo 
były wczesnym rankiem  u gro­
bu, a nie znalazłszy Jego ciała 
wróciły, opow iadając, że w idzia­
ły Aniołów, którzy im oznajm i­
li, że On żyje. N iektórzy z n a ­
szych poszli do grobu i zastali 
go pustym , ale Jezusa nie zoba­
czyli. W tedy Zbawiciel rzekł z 
w yrzutem  Łukaszowi i K leofa­
sowi. O niem ądrzy i leniwego 
serca ludzie! Czemuż to nie w ie­
rzycie w  to wszystko, co pow ie­
dzieli prorocy. Czyż nie wiecie, 
że Chrystus m usiał cierpieć i tak 
wejść do chw ały sw ojej? I po­
cząwszy od Mojżesza i proroków 
w-yjaśniał im wszystko, co było
o Nim napisane w Piśm ie Św ię­
tym...

Ks. A BIELEC

Trudne pytania
- T V a a B O M X a H B C n B H a H B n K n B n H H M B I

Jak wychowywać -  bawiąc
Niewielu rodziców zapewne 

zdaje sobie spraw ę z tego, ile 
możliwości wychowawczych k ry ­
je  się w  — zabaw ie dziecka. To 
w łaśnie zabaw a ma tę  zaletę, że 
jest bardzo atrakcyjna, a jedno­
cześnie — odgrywa podstaw ową 
rolę w  rozw oju dziecka: jest ona 
dla niego bowiem  główną fo r­
m ą poznaw ania rzeczywistości. 
N ieodłączna od w ieku dziecięce­
go zabaw a nie znika nie tylko z 
życia dziecka w w ieku szkol­
nym, ale naw et z życia człowie­
ka dorosłego.

Odpowiednie, przystosowane 
do w ieku dziecka zabaw y speł­
n ia ją  doniosłą rolę w  kształto­
w aniu się młodej osobowości — 
uczą .wychowują, rozbudzają o- 
kreślony stosunek do otoczenia 
społecznego i przyrody. Podczas 
zabaw y dziecko rozw ija wszech­
stronnie sw oje możliwości, n a ­
bywa wiadomości, przygotow uje 
się do nauki (pracy), odzyskuje 
siły. Jednocześnie zaś — zaba­
w a jest dla dziecka pracą, stw a­
rza bowiem  w arunki dla pobu­
dzenia m yślenia dziecka, a jego 
twórczość sta je  się źródłem  w ie­
lu doznań, przeżyć i emocji, 
oraz — zwykłej radości.

O znaczeniu wfychowawrczym 
zabaw y i jej zw iązku z w ycho­
wawczym  i kształcącym  aspek­
tem  pracy pisał niegdyś A. M a- 
karenko w  ten sposób: „(...) m ię­
dzy zabaw ą i p racą nie m a zbyt 
w ielkiej różnicy. Dobra zabaw a 
podobna jest do dobrej pracy, 
zła zabaw a do złej pracy. W 
każdej zabaw ie dostrzec można 
nade wszystko w ysiłek pracy i 
w ysiłek myśli. Zabaw a bez w y­
siłku jest złą zabawą. A ponad­
to zabaw a d aje  dziecku radość. 
Będzie to albo radość tw órczoś­
ci, albo radość zwycięstwa, albo 
radość estetyki — radość jakoś­
ci. T aką sam ą radość daje do­
b ra  praca”.

Istn ienie tak  rozum ianego 
związku zabaw y z pracą p row a­
dzi do określonych konsekwencji 
w  w ychow aniu dziecka. Zabaw a 
odgrywa w  życiu dziecka analo­
giczną rolę do roli, ja k ą  w  ży­
ciu dorosłych odgryw a praca. 
Zabaw a jest bowiem  źródłem  za­
spokajającym  potrzeby dziecka, 
dostarcza m u w iele doświadczeń 
w zakresie poznaw ania św iata, 
zdobywania wiedzy o nim. Za­
baw a rozw ija fizycznie, w pływ a 
dodatnio na stan  zdrowia, uspo­

łecznia. Dzieje się tak  jednak 
tylko pod w arunkiem , że zabaw a 
przybiera odpow iednie formy, 
dostosowane do w ieku i w łaści­
wości rozwoju psychicznego i fi­
zycznego dziecka. Konieczny jest 
w ięc właściwTy pod tym  kątem  
dobór zabaw y i odpowiedni jej 
przebieg..

Psycholodzy i pedagodzy roz­
różniają na ogół następujące ro ­
dzaje zabaw : zabaw y ruchowe, 
zabaw y tem atyczne, zabawy kon­
strukcyjne, zabaw y dydaktyczne, 
gry. Rodzaje te w ystępują czę­
sto w e w zajem nym  pow iązaniu, 
a możliwości ich łączenia są róż­
norodne.

W zabaw ach ruchow ych dzie­
cko ćwiczy sw oje ruchy, usiłuje 
coraz spraw niej wykonywać 
czynności: podrzuca, skacze, b ie­
ga itp  .Dzięki tej form ie zaba­
w y w ykształca w  sobie odwagę 
i przedsiębiorczość, ą jednocześ­
nie koordynuje pracę mięśni i 
rozw ija spraw ność ruchow ą. Za­
baw y tem atyczne — zw iązane są 
początkowo z bezpośrednim  n a ­
śladow nictwem  poszczególnych 
czynności, a  później — z grą w  
role. Dzieci baw ią się w tedy w 
podróże, w  kolej, w  szpital itd. 
P ełn ią rolę lekarza, biletera, k ie­
rowcy, lo tn ika i in. Je st to fo r­
m a działalności zabawowej d a­
jąca  dzieciom szczególnie w iele 
radości i zadowolenia, a zw ła­
szcza gdy dzieci baw ią się w  
teatr, w yżyw ając się jednocześ­
nie artystycznie: śpiew ając, re ­
cytując, tańcząc i rysując.

Zabaw y konstrukcyjne — to 
budowanie, różne łamigłówki, 
budowle z piasku, plasteliny, 
m ontow anie zabaw ek itp. P onie­
waż zabawom  tym  przyświeca 
określony cel, są one zaczątkiem  
zorganizowanej pracy, planow a­
nia i przew idyw ania. Zabawy te 
osiągają wyższy poziom w  okre­
sie szkolnym, a w ielki wpływ 
m ają na to zajęcia praktyczne i 
różnego rodzaju kółka za in tere­
sowań, gdzie zabaw y te  z reguły 
prowadzone są zespołowo.

Zabaw y dydaktyczne zm uszają 
do świadomego i celowego 
kształcenia. R ozw ijają one m y­
ślenie, pamięć, uwagę i spostrze­
gawczość, u ła tw iając przez to 
przezwyciężenie trudności dy­
daktycznych w ystępujących w 
szkole, a zarazem  zachęcając do 
podejm ow ania i rozw iązyw ania 
zadań coraz bardziej skom pliko­
wanych.

Aby jednak  w ystępujące w za­
baw ie możliwości wychowawcze 
można było należycie w ykorzy­
stać — konieczna jest um ie ję t­
na, nie ham ująca aktywność 
dzieci pomoc dorosłym. Nie w y­
starczy samo kupow anie dziecku 
zabawek. Rodzice pow inni p rze­
jaw iać także zainteresow anie 
przebiegiem  zabaw, dopomagać 
dzieciom w  rozw ijaniu  pomysło­
wości. w  ich organizowaniu. 
W ażny jest także tak t rodziców, 
ich insp iru jąca ingerencja i p rzy­
kład kulturalnego zachowania 
się starszych, czyli tw orzenie od­
powiedniej atm osfery sp rzy ja ją­
cej dobrej zabawie.
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SZYBKI WZROST
l u d n o ś c i  Św i a t a

W latach 1960—1980 ludn-ość 
św iata w zrosła z 1,8 do 4,8 
m iliardów. W latach 1985—2000 
przew iduje się w zrost o 27% 
z 4,88 do 6,2 m iliardów . P o ­
łowa ludności na świecie 
m ieszka obecnie w 4 krajach: 
Chinach, Indiach, ZSRR i 
USA. Udział k ra jów  uprzem y­
słowionych ulegnie w  stosun­
ku procentow ym  drastyczne­
m u zm niejszeniu — w skutek 
nadm iernego przyrostu lud ­
ności w Trzecim Świecie.

WZRASTA
ZAINTERESOWANIE

RELIGIĄ

W edług inform acji p rzeka­
zanych przez In sty tu t Gallu- 
pa, obecnie n a  świecie żyje 
1,6 m iliarda chrześcijan, 837 
milionów m ahom etan, 661 m i­
lionów hindusów, 300 milionów 
buddystów , 457 milionów wy- 
znaw tów  innych religii, 825 
milionów ludzi n ie-relig ijnych 
i 213 m ilionów ateistów . W 
ostatnich 50 latach chrześci­
ja n  przybyło o 47%, buddys­
tów  o 63°/0, a  m ahom etan aż
o 235%! Powodem tego jest 
duży przyrost n a tu ra ln y  w 
k rajach  Trzeciego Świata.

NOWY BISKUP 
LUTERAN 

W PARYŻU

W dniu 15 listopada 1986 r. 
Synod L uterańsk i w  Paryżu 
w ybrał 54-letniego ks. M ac’a 
C łiam bron’a n a  swego b isku­
pa. Ks. Cham bron był dopie­
ro dwa la ta  tem u ordynow a­
ny i spraw ow ał dotąd opiekę 
nad dw iem a parafiam i lu te - 
rańsk im i w  stolicy Francji. 
Poprzednio pracow ał przez 19 
la t w  Światowej F ederacji L u- 
terańskiej w  Genewie i p rzy­
czynił się do pow stania W y­
działu do Spraw  K om unikacji, 
k tórym  kierow ał do roku 1934. 
Dotychczasowy biskup lu teran  
Ks. Edouard K iener przecho­
dzi w  czerwcu br. w  stan  spo­
czynku. Kościół składa się z 
dwóch okręgów  — Paryż 
(12 000 osób) i M ontbeliard 
(40 000 osób).

OBRADOWAŁO PREZYDIUM 
POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ

30 czerwca br. iw W arsza­
w ie obradow ało Prezydium  
Polskiej Rady Ekum enicznej 
pod przew odnictw em  ks. p re ­
zesa A dam a Kuczmy, superin- 
tendenta naczelnego Kościoła 
Metodystycznego. Zw ierzchni­
cy Kościołów członkowskich 
Rady dokonali oceny trzeciej 
w izyty w Polsce papieża J a ­
na P aw ła II w  kontekście eku­
m enicznym  i społeczno-poli­
tycznym. W yrazili nadzieję, że 
spo tkanie papieża Jan a  P a ­
w ła II z przedstaw icielam i 
Kościołów członkowskich P ol­
skiej Rady Ekum enicznej pod­
czas trzeciej pielgrzym ki do 
Polski przyczyni się do dal­
szego rozw oju ruchu  ekum e­
nicznego w  Polsce i da nowe 
im pulsy w spółpracy pomiędzy 
Polską Radą Ekum eniczną a 
Episkopatem .

Prezydium  zapoznało się z 
działalnością Oddziałów Re­
gionalnych Rady oraz K om i­
sji, zatw ierdziło plany działa l­
ności m iędzynarodow ej w  ro ­
ku bieżącym.

Na zaproszenie R ady z koń­
cem sie rpn ia  br. obradow ać 
będzie w  naszym  k ra ju  K om i­
sja  M isji i Ewangelizacji 
Światowej Rady Kościołów, w  
październiku odbędzie się 
sym pozjum  polsko-szw ajcar­
skie, a w  listopadzie sem ina­
rium  na tem at: „Pokój—S pra­
w iedliw ość—P rzetrw an ie”, w  
którym  uczestniczyć będą 
przedstaw iciele kościelnych 
organizacji m iędzynarodow ych 
i Kościołów z ZSRR, NRD i 
Czechosłowacji.

W stępnie omówiono pobyt 
P a tria rchy  Ekumenicznego 
Konstantynopola, który w 
drugiej połow ie listopada br. 
odwiedzi nasz kraj na zapro­
szenie Polskiego A utokefalicz­
nego Kościoła Prawosław nego.

DIALOG LUTERAN 
I METODYSTÓW

Luterańscy i metodystyczni 
teolodzy USA dyskutu ją Dd 
m aja  1985 r. nad m ożliwoś­
cią większego zbliżenia. 
Praw dopodobnie lu teran ie w a­
h ają  się z powzięciem  pow aż­
nych zobowiązań ekum enicz­
nych. Członkowie regionalnej 
grupy dialogow ej w  USA 
stw ierdzili, iż lu te ran ie  i m e­
todyści w iedzą mało o sobie 
w zajem nie. W rozmowach 
uczestniczą 4 z 5 Kościołów 
luterańskich  (reprezentujących 
8.1 m in w-iernych) d Z jedno­
czony Kościół M etodystyczny 
(9 m in osób). G rupa dialogo­
w a była zgodna co do tego, że 
urząd biskupa jest dla Koś­
cioła użyteczny, że biskupi są 
duchownym i spełniającym i 
również zadania ekum enistra- 
cyjne na w iększym  terenie, 
ale poza tym  n ie  odróżniają 
się niczym od innych ordy­
now anych księży. S tw ierdzo­
no też, że celem grupy m o­
głoby być w  przyszłości osiąg­
nięcie w spólnoty o łtarza i am ­
bony. Podobne apele w ysu­
nęła grupa prow adząca d ia­
log w  RFN, potw ierdzając 
wspólne rozum ienie Ew ange­
lii przez obydwa wyznania.

CHRZEŚCIJANIE W USA

Z opublikow anej pod koniec
1986 r. statystyki w ynika, że 
najw iększą w spólnotą chrześ­
cijańską w  USA jest liczą­
cy 52,3 m in w iernych Kościół

Rzymskokatolicki. K olejne 
m iejsca za jm ują: baptyści
(28,5 min), m etodyści (13 min), 
praw osław ni (4mln), episkpa- 
liści (anglikanie — 2,8 min). 
Z religii niechrześcijańskiej 
najliczniejszą społecznością są 
Żydzi (ogółem je st ich ponad
7 min, ale tylko 3,6 m in po­
daje się za wierzących).

KOŚCIELNY PROGRAM 
PRAW CZŁOWIEKA

W listopadzie 1986 r. zebrał 
się w  W iedniu (utworzony w  
1980 r.) K om itet Roboczy K oś­
cielnego P rogram u P raw  Czło­
w ieka w  sp raw ie  realizacji 
A ktu Końcowego z Helsinek. 
W realizacji program u w spół­
pracow ali przedstaw iciele 
Kościołów z Europy i Północ­
nej Ameryki. Oto fragm ent 
ich orędzia skierowanego do 
K ościołów : „Zawsze rozum ie­
liśmy, że p raw a człowieka są 
in teg ralną częścią A ktu K oń­
cowego z Helsinek. Pokój, od­
prężenie, tw orzenie zaufan ia 
i p raw a człow ieka w iążą się 
z sobą n ierozerw alnie i s ta ­
now ią przedm iot głębokiego 
zainteresow ania Kościołów, 
k tóre m ają  poczucie w łasnej 
za nie odpowiedzialności”.

KOŚCIÓŁ ANGLIKAŃSKI
O ORDYNACJI KOBIET

Kościół A nglikański Anglii 
zrobił kolejny krok  w  k ie run ­
ku ordynacji kobiet. Synod 
G eneralny przy ją ł 26 lutego
1987 r. dużą w iększością gło­
sów dokum ent przygotowany 
przez biskupów, w  którym  
w ym ienia się niezbędne dzia­
łan ia  natu ry  kościelnopraw nej 
w  przypadku dopuszczenia ko­
biet do ordynacji. W doku­
m encie znalazło się między 
innym i zapewnienie, że księża 
i biskupi nie będą zmuszeni 
w brew  ich sum ieniu do o r­
dynow ana kobiet. To zastrze­
żenie m a n a  celu pow strzy­
m anie podziału Kościoła, ja ­
kim  grożą przeciw nicy ordy­
nacji kobiet. Jednym  z n a j­
większych oponentów  jest b i­
skup Londynu G raham  Leo­
nard. k tóry  już w ielokrotnie 
groził rozłamem , gdyby do ta ­
kiej decyzji doszło. Twierdzi 
on bowiem, że ordynacja ko­
biet je s t sprzeczna z nauką 
Kościoła. Inne Kościoły a n ­
glikańskie (episkopalne) o rdy­
n u ją  kobiety od  w ielu  la t (np. 
w  USA, Kanadzie, Brazylii, 
A ustralii, Nowej Zelandii). 
Ogółem pracu je  na świecie 
ok. 700 anglikańskich kobiet 
pastorów ,

s I E R P I E Ń

N 30 Feliksa
Szczęsnego

P 31 Rajmunda
Pauliny

W R Z E S I E Ń

W 1 Rocz. wybuchu 
II wojny świat.

Ś 2 Stefana
Ju liana

C 3 Grzegorza
Izabeli

P 4 Karola
Rozalii

s 5 Doroty
Teodora

Myśli tygodnia:

„N ie  dam y m iana Polski 
zgnieść, 

N ie pójdziem y żywo w
trum ną,

W  Ojczyzny im ię i w  je j 
cześć

Podnosim czoła dum nie : 
Odzyska ziemię dziadów

wnuk,
-  Tak nam dopom óż Bóg.”  

M. Konopnicka

Ludowe znaczenie nazwy 
miesiąca:

SIERPIEŃ -  od sierpa 
(żniwa)

★
WRZESIEŃ — od kw itną ­

cych w tym 
miesiącu 
wrzosów

W rzesień -  to n ie  tylko 
m iesiąc pośw ięcony stolicy 
Polski -  W arszawie.
W e wrześniu rozpoczynają 
naukę w szkołach podsta ­
wowych i średnich nasze 
pociechy.

.Pierwszoklasiści zaś posta- 
j wią swój pierwszy krok na

I
 drodze szkolnej kariery. 
Życzymy im powodzenia, 
a wszystkim uczniom w n o ­
wym roku szkolnym 1987/88

-  samych p ią tek!

Tylko prenum erata  
u ła tw i Ci
sta łe  otrzymywanie 
naszego 
Tygodnika I

Czytajcie prasę 
ka to licką !
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W  rocznicą wybuchu // Wojny Światowej

cd. ze str. 3

W dniu 1 w rześnia 1939 roku 
Prezydent RP Ignacy Mościcki 
w ydal odezwę do narodu  pol­
skiego, w której powiedział: 
„Nocy dzisiejszej odwieczny nasz 
wróg rozpoczął działania zaczep­
ne wobec Państw a Polskiego 
a zakończy! przekonaniem , że 
„cały naród (...) w w alce o sw o­
ją  św iętą i słuszną sprawę, zjed­
noczony z A rm ią pójdzie ram ię 
w ram ie do boju i pełnego zwy­
cięstw a”.

Ponad miesiąc (pięć tygodni) 
trw ał d ram at n ierów nej walki 
narodu polskiego z hitlerow skim  
najeźdźcą. O sam otniona Polska, 
tylko dzięki patrio tycznej posta­
w ie narodu  i W ojska Polskiego 
mogła tak  długo staw iać zbro j­
ny opór najnow ocześniejszej ów ­
czesnej arm ii św iata.

O statnim  walczącym zgrupo­
w aniem  W ojska Polskiego była 
Sam odzielna G rupa O peracyjna 
„Polesie”, dowodzona przez gen. 
Franciszka K leeberga. Po w yjś­
ciu Niemców n a  środkowy Bug 
i opanow aniu przez nich Brześ­
cia, g rupa gen. K leeberga zosta­
ła odcięta od reszty w ojsk pol­
skich, okrążonych w  Lubelskiem  
i Małopolsce wschodniej. W tedy 
postanowiono m aszerować np, za­
chód z odsieczą oblężonej W ar­
szawie.

W dniu Z października pod 
Kockiem zastąpił drogę m asze­
rującym  w  kierunku Dęblina 
Polakom  14 niem iecki korpus 
zm otoryzowany. Nad rzeką Tyś- 
m ienicą rozpoczęły się kilkudnio­
we w alki, zakończone 6 paź­
dziernika kap itu lacją  SGO „Po­
lesie”, przede wszystkim  z uw a­
gi na b rak  am unicji.

W arszawa broniła się przez 3 
tygodnie. M iasto złożyło broń, 
ale nie zostało pokonane. Już w 
dniu podpisyw ania dokum entu o 
poddaniu stolicy, zaw iązały się 
pierw sze nici konspiracji.

WT w ojnie 1939 roku p raw dzi­
wym bohaterem  był naród pol­
ski, k tóry należycie w ypełnił 
swój obowiązek. W ypełnił go na 
W esterplatte, Helu, w  obronie 
Modlina, W arszawy, pod K ut­
nem , nad Bzurą. AVykonywał go 
przez niem al pełnych sześć po­
tw ornych lat okupacji h itlerow ­
skiej. W rzesień otw ierał dopiero 
tragedię narodu polskiego i n a ­
rodów europejskich. Nasz naród 
w  tej najokru tn iejszej z wojen 
stracił jedną p ią tą  ludności: 6 
milionów 28 tysięcy ludzi.

» •

Po przegranej kam panii w rześ­
niowej naród polski nie pogodzi! 
się z je j konsekwencjam i, przy­
gotow ywał się do kontynuow ania 
w alki tak  w  kraju , jak  i poza 
jego granicam i.
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9 w rześn ia  rozpoczęła  się b itw a  n ad  B zurą . O p erac ja  o fen sy w n a  sił po lsk ich , 
w  k tó re j u czes tn iczy ły  oddzia ły  a rm ii „ P o z n a ń ” i „ P o m o rz e ” , w  p oczątkow e j 
fazie  w a lk i p rzy n io s ła  N iem com  p o w ażne s tra ty . W obec ro sn ą c e j p rzew ag i 
w roga n a c ie ra jące  dyw izje  p o lsk ie  pon iosły  k lęskę . Do W arszaw y p rzeb iły  się 
resz tk i obu ro zb ity ch  polskich  arm ii. N a zd jęc iu : m ap a  ilu s tru ją c a  p rzebieg  

*- b itw y  n ad  B zurą

K ilk ase t ty sięcy  o ch o tn ik ó w  zaciągnę ło  się w szereg i b a ta lio n ó w  o b ro n y  W ar­
szaw y. P ra co w a li p rzy  fo rty f ik a c ji  m ias ta  oraz b ra li udzia ł w  bezpośredn ich

w alk ach  z w rogiem

H itlerow cy p rze łam u ją  
sz laban  g ran iczn y

Po lska  b a te r ia  p rzec iw ­
lo tn icza

„W arszaw a p lo n ie , W arszaw a b o m b ard o w an a  bez p rz e r ­
w y  z pow ie trza  i ziem i, zm ien ia  się w ru m o w isk o  g ru ­
zów. N ie m am y  św ia tła , n ie  m am y w ody , n ie  m am y 
żyw ności. 60 ty s. zab ity ch , 100 ty s. r a n n y c h  — oto s tra s z ­
liw y re z u lta t s trasz liw ej fu r ii  n a jeźd źc y ” — z p rzem ó ­
w ien ia  cyw ilnego k o m isa rza  O brony  W arszaw y p re z y d e n ­

ta  S te fan a  S ta rzy ń sk ieg o  (na zd jęc iu ).

Po k lęsce  w rześn io w e j rozpoczęła  się h itle ro w sk a  p o lity ­
k a  ek s te rm in a c ji n a ro d u  po lsk iego . N asta ły  o k ru tn e  la ta  
o k u p a c ji — m asow e ła p a n k i, ek sp ed y c je  p acy fik a c y jn e , 
obozy zag łady . Pom im o ogrom u o fiar n a ró d  polski n ie 
złożył b ro n i i p rzez  6 la t w alczy ł ze zb rod n iczą  m ach in ą  

fa szy sto w sk ą  aż do zw ycięstw a

Pieśń o żołnierzach
z W esterplatte

187 żo łn ierzy  i o ficerów  
załogi W ojskow ej S k ła d ­
nicy  T ran zy to w e j n a  
W este rp la tte  p rzez  7 dni 
odp iera ło  zm asow ane a- 
ta k i n iem ieck ie  z ląd u , 
pw ie trza  i m o rza . Na 
z d ję c iu : m jr  H en ry k
S u ch a rsk i sk ła d a  gen. 
E b erh ard to w i m eld u n ek  

po k ap itu la c ji

K ied y  się ivy p e ln iły  dni 
i przyszło zginąć latem , 
prosto do nieba czw órkam i szli 
żołn ierze z W esterp la tte .

(A  lato było p iękne tego rok u )

1 tak śp iew a li:  —  Ach , to  n ic, 
że tak bolały rany, 
bo jakże słodko teraz iść 
na te n iebiańskie polany.

(A  na z iem i tego roku  było 
ty le w rzosu na buk iety .)

W  Gdańsku staliśm y tak jak  m ur, 
gwiżdżąc na szwabską arm atę, 
teraz w znosim y się w śród chm ur, 
żołnierze z W esterp la tte .

I  ci, co dobry m ają  w zrok  
i słuch, słyszeli pono,

jak  dudnił w chm urach rów ny k ro i 
M orsk iego  Batalionu.

I śpiew słyszano ta k i:  —  By  
słoneczny czas iwy zyskać, 
będziem y grzać się w ciep le dni 
na ra jsk ich  w rzosow iskach.

K. I. GAŁCZYŃSKI
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O węzłach i supłach -  inaczej

Po lew e j: am u le t w ksz ta łc ie  „w ęz ła  Iz y d y ” ; z p ra w e j:  zaw ężlony 
sym bo l jed n o śc i E g ip tu  zn an y  by ł ju ż  w  III  ty siąc lec iu  p rzed  C hr.

Do dziś tru d n ą  do rozw i­
kłan ia sy tuację zw ykliśm y po­
rów nyw ać z przysłowiowym 
węzłem gordyjskim , rozciętym 
mieczem legendarnego A lek­
sandra  W ielkiego. Do dziś też, 
dla lepszego u trw alen ia cze­
goś ważnego w zaw odnej p a­
mięci, przyw ykliśm y w iązać 
na chustce supełek. W w ę­
złach oblicza się nadal p ręd ­
kość okrętów  i statków  zaś 
potocznie w ciąż m ów im y o 
węzłach m ałżeńskich lub 
przyjaźni. Rzadko jednak  za­
stanaw iam y się dlaczego lu ­
dzie naw ykli łączyć jakieś 
szczególne znaczenie ze zwy­
kłym węzłem , pętlicą czy su­
pełkiem.

A tow arzyszą one człowie­
kowi chyba od zaran ia  dzie­
jów. Um iejętności robienia 
węzłów nauczył się  on zapew ­
ne przy pętan iu  złowionej 
zwierzyny i sp la tan iu  rybac­
kich sieci. T ak jak  nasi p ra ­
historyczni przodkowie, n ie ­
które prym ityw ne plem iona 
ciągle jeszcze k ręp u ją  w ęzła­
mi pnączy ciała swych zm ar­
łych, nadając im  skurczoną 
pozycję „now orodka” dla 
„odrodzenia” po śm ierci i aby 
zarazem  zapobiec działaniu 
wszelkich złych mocy, które 
mogłoby dotrzeć do zmarłego.

W m yśleniu m agicznym  — 
oprócz sym boliki łączenia czy 
jednoczenia — polega w łaśnie 
na stw orzeniu skutecznej za­
pory przeciw  szkodliwym  si­
łom, a więc na działaniu 
ochronnym  czy naw et uzdra­
w iającym . W śród licznych po­
gańskich am uletów  dawnych 
Egipcjan znaleźć m ożna podo­
bizny tzw. w ęzła Izydy, uw a­
żanych za całkiem  pew ne za­
bezpieczenie przed  truciznam i 
i jadam i, zwłaszcza węży i 
skorpionów, co wywodzi się z 
niektórych m itów  o tej bogi­
ni. W rzym skim  poradniku 
m edycznym M arcellusa Empi- 
ricusa czytamy, że dla prze­
ciw działania gorączce należy 
zrobić siedem supłów, a sp la­
ta jąc je, za każdym  razem  
w ym ieniać imię stare j kobie­
ty  w raz z im ieniem  złośliwego 
demona. Nasze babki używ a­
ły podobnego sposobu ludowej 
m agii (robienie na nitce su ­
płów z odpowiednim i zaklę­
ciami) na usuw anie przy­
krych kurza jek  i brodawek.

W w ielu regionach Polski 
długo zachow ał się przesąd 
nakazujący kobietom  w  ciąży 
w iązanie czerwonej w stążki 
na nodze bądź też czerwonej 
tasiem ki na rączce now orod­
ka — d la  uchronienia dziec­
ka przed  rzuceniem  przypad­
kowego uroku. Natom iast 
W ergiliusz w  swych p as te r­
skich sielankach uważał, iż 
supłaniem  węzłów m ożna by­
ło m agicznie zapewnić sobie 
cudzą miłość, a naw et umoc­

nić ją trw ale. Magiczne zna­
czenie m usiały mieć także 
wstęgi zaplecione na tyrsach
— laskach obnoszonych pod­
czas obrzędów ku  czci grec­
kiego bóstw a Dionizosa.

Ale na pożądane moce m oż­
na było też działać poprzez 
rozsnucie w ęzła czy sup ła i 
tak  postępowano przed przy­
stąpieniem  do szczególnie do­
niosłych czynności. K iedy 
znana z greckich mitów, cza­
rodziejska Medea m a szyko­
w ać zdradliw y napój w  no­
cy, najp ierw  rozplata luźno 
swe włosy i rozw iązuje pas 
u szaty. „Flam en d ialis” — 
najwyższy kapłan  rzymskiego 
Jup itera, składając swem u 
bóstwu ofiarę, m usiał czynić 
to w rozluźnionej odzieży i 
bez krępującej go obrączki. 
Z tego sam ego źródła w yw o­
dzi się pokutujący dotąd 
gdzieniegdzie przesąd, iż dla 
u łatw ienia porodu należy roz- 
plątać w domu wszystkie w ę­
zły i supły jako ew entualne 
przeszkody w narodzeniu 
dziecka.

Przykład  ten  świadczy, że 
wśród niektórych ludów w ie­
rzenia w m agię supła były 
tak  silne, iż utrzym ały  się m i­
mo przyjęcia chrześcijaństw a, 
przenikając niekiedy i do je ­
go obrzędów. Tak jest np. w 
niektórych Kościołach W scho­
du. W opinii bliskowschod­
nich chrześcijan — nestorian
i jakobitów  — m agiczne za­
biegi z sup łan iem  mogą mieć 
szczególne znaczenie w  przy­
padku nowożeńców. Podczas 
ceremonii zaślubin u jakob i­
tów kapłan  zwykł siedm io­
krotnie w ypow iadać błogosła­
w ieństwo. Jeśli wówczas k to ­
kolw iek złośliwie czyni supły 
na sznurku, to w ierzy się, że 
zaślubionej parze grozi bez­
płodność, co w  k rajach  O rien­
tu (niezależnie od religii) 
trak tow ane jest jako najw ięk ­

sze nieszczęście. Toteż na 
ogół kapłan  prosi obecnych, 
aby nie ukryw ali swych rąk
i były one dobrze widoczne. 
U nestorian  zapobiega się te ­
m u poprzez obecność przy ob­
rzędzie starszej kobiety, k tó ­
ra  poruszając sta le  nożycami, 
jakby  rozcina niewidzialne, a 
szkodliwe węzły.

Innym  charakterystycznym  
zwyczajem  ludowym  tych 
chrześcijańskich w spólnot jest 
w iązanie supła na chuście 
przy zam iarze zw rócenia się 
do ziomka o pom oc — jest to 
w idom a oznaka, prośby, k tó ­
rej nie należy odmówić.

Do rzędu zwyczajów szkod­
liwych zaliczano również 
w strożytności mim owolne 
krzyżowanie rąk  lub nóg. Już 
uczony P liniusz przestrzegał 
Rzymian przed skrzyżow a­
niem  ram ion lub ściskaniem  
rękam i kolan podczas publicz­
nych dyskusji i wspólnych 
obrad. P rzedstaw ian ie w śred ­
niowieczu siedzącego Heroda 
lub P iła ta  ze skrzyżowanym i 
nogami miało w skazyw ać na 
ich zdystansow anie od ponu­
rych w ydarzeń, których są 
św iadkam i.

W dekoracji też wcześnie 
zaczęto wykorzystyw ać węzeł 
lub pętlę jako „elegancką” 
ozdobę, spotykaną w  różnych 
epokach, a szczególnie wśród 
plemion, k tóre napłynęły w 
czasie w ielkich w ędrów ek lu ­
dów. P lem iona germ ańskie 
upodobały sobie zdobniczy 
motyw splecionych w stęg lub 
pasów, będących jakoby p rze­
szkodą dla działania złych du ­
chów. Podobny ornam ent 
umieszczono na sprzączkach 
pasów, na których w  epoce 
chrześcijaństw a zastąpił je 
krzyż lub „ochronne” w yobra­
żenie Daniela w  grocie lwów. 
Aż do X II w ieku splecione 
pasy i wstęgi uchodziły za

symbol wieczności, pojaw iając 
się w dekoracji licznych koś­
ciołów, póki nie w yparły ich 
inne w zory sztuki gotyckiej. 
Typowe były one zwłaszcza 
dla chrześcijańskiej sztuki 
celtyckiej i koptyjskiej.

Pas, który w istocie jest 
otaczającą biodra wstęgą za- 
supłaną z przodu, u w ielu  lu ­
dów symbolizował zachow a­
nie czystości i dziewictwa. 
Tak było też w tradycji ży­
dowskiej i chrześcijańskiej, o 
czym świadczą wykonywane 
z drogich m aterii „pasy oblu­
bienic”. Pasy z magicznym 
supłem  nosiły w Rzymie za­
równo kapłanki bogini Westy, 
jak  i zwykłe narzeczone. W 
późnym średniow ieczu ten 
sam m otyw w idzim y w  sza­
tach M arii Panny.

Poza zakonnicam i i m ęskie 
zakony używały zawęźlonego 
pasa lub sznura jako symbolu 
powściągliwości, skrom ności i 
pokuty. Pow stały naw et spe­
cjalne bractw a korzystające z 
tych sznurów  jak  z różańca i 
obowiązane do gorliwej m o­
dlitwy. Poszczególnym w ę­
złem pokutnego sznura nada­
wano dodatkowe znaczenie 
symboliczne: trzy pierwsze
oznaczały Trójcę Świętą, pięć 
następnych — rany  C hrystu­
sowe, siedem  dalszych — bo­
leści M atki Boskiej. Zgodnie 
z liczbą 15 tajem nic różańco­
wych odm awiano codziennie 
np. tyleż m odlitw  ..Zdrowaś 
M aria”.

W nakreślonych w  XI w ie­
ku w skazaniach uczonego bi­
skupa B urcharda z W ormacji 
znajdujem y zalecenie w iąza­
nia supłów n a  pasie zm arłe­
go d la odw rócenia od niego 
złych mocy. Ten sposób m y­
ślenia zaciążył w czasach roz­
w iniętego chrześcijaństw a na 
przesądach, k tóre wśród lu ­
dzi prostych przetrw ały  do 
naszego stulecia. We w schod­
nich regionach Polski radzo­
no np. zaplatać końskie ogo­
ny w m agiczne supły dla 
ochrony przed uciążliwymi 
zm oram i czy m oram i, n ap a­
stującym i nocą zw ierzęta i lu ­
dzi, k tóre m iały zajeżdżać ko­
nie do zupełnego w yczerpania 
zaplatając ich grzywy w  w ar­
koczyki. Ludziom „duszonym ” 
przez zm ory zalecano różne 
praktyki „krzyżow ania”, np. 
zasypianie z lew ą nogą za­
łożoną na praw ą, ze skrzyżo­
w anym i palcam i praw ej ręki 
albo z rękam i skrzyżowanymi 
na piersiach. W w ielu k rajach  
Europy, jak  w e Włoszech, 
szybkie skrzyżowanie dwóch 
palców uchodziło za skutecz­
ny sposób odstraszania sił 
nieczystych.

W daw nej Polsce naw et 
skrzyżowania (węzły) dróg 
uważano za m iejsca niebez­
pieczne, bo przyciągające n ie ­
czyste moce. Dlatego niejeden 
pobożny kmieć, wchodząc na 
tak ie rozstaje przezornie k reś­
lił znak K rzyża Świętego.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Jesteśmy w przededniu 48. rocznicy wybuchu II Wojny Światowej, 
najkrwawszej wojny ludzkości. Pochłonęła ona miliony ofiar, spoczy­
wających na tysiącach cmentarzy rozsianych wszędzie tam, gdzie 
toczyły się walki. Ginęli na frontach walk żołnierze, szeregowcy i 
oficerowie, ginęli na tyłach wroga żołnierze podziemia, partyznaci, 
ginęła ludność cywilna w  czasie nalotów i walk ulicznych, ginęły 
miliony ofiar obozów koncentracyjnych.

Spoczywają oni w mogiłach indywidualnych i zbiorowych, na 
cmentarzach cywilnych i wojskowych. Spośród tych milionów ofiar 
ogromna ilość nigdy jednak nie została zidentyfikowana, nigdy nie 
spoczęła we własnej mogile. Nikt nie wie, gdzie i jak zginęli, i tylko 
w sercach najbliższych płonie nigdy nie zagasły znicz pamięci. Mu­
simy o nich pamiętać także my wszyscy, przechodzący cmentarzam5 
wzdłuż kwater żołnierskich z rzędami bezimiennych krzyży, przed 
obeliskami-pomnikami ku czci poległych czy przed symbolicznymi 
grobami nieznanych żołnierzy.

REDAKCJA

norową i zapalono znicz jako 
symbol wieczystej pamięci. Uro­
czystość ta  odbyła się dnia 11 li­
stopada 1920 roku. Tego samego 
dnia w  Londynie, w podzie­
miach O pactw a W estm insterskie- 
go, pochowano angielskiego n ie­
znanego żołnierza. W roku n a ­
stępnym  tę sam ą myśl uczcze­
nia bohaterstw a nieznanego żoł­
nierza podjęły W łochy i S tany 
Zjednoczone, a w  roku  1922 
również Belgia i n iektóre inne 
jeszcze k ra je  walczące w7 I W oj­
nie Światowej.

Uroczysty pogrzeb Nieznanego 
Żołnierza w Polsce, w  W arsza­
wie. odbył się 12 listopada 1924

Przy G robie Nieznanego Żoł­
nierza w W arszawie ciągłą w artę  
pełnią żołnierze G arnizonu w ar­
szawskiego, a w dniach św iąt 
państw owych k ilka razy w ciągu 
roku m ają  m iejsce honorowe 
w arty  zmienne, pełnione przez 
wszystkie garnizony W ojska P ol­
skiego w kraju , odbywa się uro­
czyste składanie wieńców oraz 
defilada. P rzedstaw iciele obcych 
państw  akredytow ani w Polsce 
oraz oficjalne delegacje sk łada­
jące w naszym k ra ju  wizytę, 
w pisują się do Księgi P am ią tko­
wej, w yrażając w ten sposób 
hołd w szystkim  tym  żołnierzom, 
którzy zginęli na polach bitew.

Pomniki nieznanych żołnierzy
G rób N ieznanego Ż o ł­

n ie rz a  w  W arszaw ie

Myśl uczczenia pam ięci pole­
głych żołnierzy zrodziła się po 
raz pierwszy po zakończeniu 
w ojny św iatow ej 1914—1918 ro ­
ku. W Europie zbroczonej na 
w szystkich frontach k rw ią  10 
milionów żołnierzy alianckich i 
państw  centralnych, postanow io­
no uczcić nie znakom itego do­
wódcę, generała czy m arszałka, 
albo bohatera znanego z nazw i­
ska, lecz jednego z tych bez­
im iennych szeregowych spośród 
milionów, którego n ik t n ie  znał, 
nad którego mogiłą n ik t się nie 
pochylił, n ik t go nie opłakiw ał, 
nie pom odlił się. Postanowiono 
uczcić zupełnie nieznanego n a­
w et z czynów w ojennych, zwy­
kłego szeregowego żołnierza.

Na najw iększym  pobojowisku
I w ojny św iatow ej, na fran cu ­
skiej ziemi pod V erdun, gdzie 
spoczęło około m iliona poległych, 
wyznaczony żołnierz szeregowiec 
piechoty w ybrał spośród ośmiu 
trum ien  ze szczątkam i żołnierzy 
francuskich jedną, i tę przew ie­
ziono do Paryża. Nieznanego żoł­
nierza pochowano na P lacu 
Gwiazdy pod Łukiem  T rium fal­
nym, wzniesionym  na cześć ce­
sarza Francuzów, Napoleona I 
Bonaparte. Na grobie tego n ie­
znanego żołnierza położono płytę 
z następującym  napisem : „Tutaj 
sporzywa żołnierz francuski
— poległ za Ojczyznę”.

Przy tym  G robie Nieznanego 
Żołnierza zaciągnięto w artę  ho-

K rzyż O rderu  V irtu tl 
M ilitari, u stan o w io n y  
przez S tan isław a  A u g u ­
sta  P on ia to w sk ieg o  w 
1792 r., zdob iący  Grób 
N ieznanego Ż ołn ierza  w 

W arszaw ie

roku. Spośród w ielu pobojowisk, 
jakim i usłana jest nasza ziemia 
ojczysta, w której spoczywają 
również prochy poległych w  w ie­
lu pow staniach narodowych, ze­
brano w drodze ekshum acji koś­
ci nieznanych żołnierzy i pow ­
stańców i w żałobnym konduk­
cie przeniesiono ulicam i W arsza­
wy na dzisiejszy Plac Zwycię­
stwa. Tu szczątki bohaterów  po­
chowano. W kondukcie żałobnym 
ciągnącym  ulicam i stolicy sz li: 
ówczesny prezydent Rzeczypo­
spolitej Polskiej S tanisław  W oj­
ciechowski. m arszałek sejm u 
Maciej R ataj, m inistrow ie, gene- 
ra lic ja  oraz w eteran i i kom ba­
tanci Pow stania Styczniowego 
1862 64 r. T rum na z procham i 
Nieznanego Żołnierza z wojny 
1920 r. spoczęła w  krypcie pod 
arkadm i. Na kam iennej płycie 
w yryto napis: „Tu leży żołnierz 
poległy za Ojczyznę”.

W czasie II w ojny św iatowej 
1939—1945 Grób Nieznanego Żoł­
nierza w  W arszawie został częś­
ciowo zniszczony przez N iem ­
ców, i tak  już pozostał do dnia 
dzisiejszego z niewielkim i zm ia­
nam i. Umieszczono m ianowicie 
na nim  tablice upam iętniające 
rozliczne pola bitew  ostatniej 
wojny, a w urnach ziemię z 
cm entarzy żołnierzy poległych w 
całej Europie z arm ii polskich 
walczących na w szystkich fron­
tach II wojny.

Również ludność cywilna W ar­
szawy i całego k ra ju  w  dniach 
św iąt narodowych oraz 1 i 2 li­
stopada w Święto Zm arłych od­
wiedza Grób Nieznanego Żołnie­
rza, gdzie płonie w ieczny znicz, 
aby złożyć kw iaty i pomodlić się 
w intencji poległych.

Jedyne poza W arszaw ą m iasto 
w Polsce, gdzie znajdu je się ta k ­
że Grób Nieznanego Żołnierza, 
to Łódź. Jest to grób sym bo­
liczny, przy ulicy Piotrkow skiej, 
w centrum  m iasta. Pom nik- 
Grób Nieznanego Żołnierza w  Ło­
dzi odsłonięty został w tym  sa ­
mym dniu i roku, co w W arsza­
wie, a więc 11 listopada 1924 r. 
W uroczystości odsłonięcia tego 
Pom nika-G robu osobiście brał 
udział — w śród innych dostojni­
ków — ówczesny m inister spraw  
wojskowych, generał, inżynier 
W ładysław  Eugeniusz Sikorski.

Ilekroć jesteśm y w W arszawie 
czy w Łodzi, nie om ieszkajm y 
choć na chw ilę przybyć przed 
Grób Nieznanego Żołnierza, aby 
wspom nieć swych najbliższych, i 
tych nieznanych żołnierzy, k tó­
rzy oddali swe nieraz bardzo 
młode życie za Ojczyznę. 
W spom nijm y ich serdecznie, m y­
śląc o tym, jak  w iele my, żyją­
cy, zawdzięczamy ich ofierze 
złożonej z życia.

ANTONI KACZMAREK
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P o rtre t  kom p o zy to ra  w dz iew ię tn as ty m  ro k u  życia. K opia p o r tre tu  w y k o n a ­
nego p rzez  A. M iroszew skiego.

F ro n to n  dom u F ry d e ry k a  C hopina.

Na wakacyjnym szlaku:

ŻELAZOWA WOLA
Ta niew ielka w ioska w  powiecie sochaczewskim od la t przyciąga 

tysiące turystów . W topiona w refleksyjny pejzaż Mazowsza, roz­
brzm iew a nostalgicznym  tonem  szopenowskich nokturnów , skocznych 
m azurków  i kujaw iaków , niespokojnych etiud.

Los spraw ił, że w łaśn ie tu ta j pośród strzelistych topól i sm ętnych 
wierzb, nad U tra tą  stoi biały domek poństw a Chopinów, w  którym  
23 lutego 1910 roku przyszedł na św iat F ryderyk Chopin.

Kto był tu  chociaż raz nie zapom ni uroku tego zakątka. Białe ścia­
ny oplecione nićmi w inorośli zapraszają do środka. Uchylone okna 
tchną jeszcze obecnością gospodarzy zupełnie, jakby  wyszli przed 
chwilą. W iatr m uska białą firankę, uśm iecha się do słońca różowa 
pelargonia...

N iskie stropy pachną starym  drew nem  — aż dziw, że pomieściły 
tyle m uzyk i!

W salonie fortepian, na kandelabrze załam any prom ień letniego 
zm ierzchu, Na ścianie po rtre t dziew ętnastoletniego Fryderyka. S m ut­
ny nostalgiczny — pożegnalny. Jakby  wiedział, że nie wróci tu w ię­
cej...

A jednak  niezupełnie to praw da. Z tego małego dom ku pełnego 
pam iątek  tchnie znacznie więcej niż k lim at przeszłości. N iektóre 
sprzęty, choć przykryte patyną czasu zdają się być jedynie uśpione
— m artwe. Tyiko ta  cisza taka głęboka... I wilgotność od rzeki 
paru jąca  tysiącem  m uszek o letnim  zmierzchu...

A leje parku  k ry ją  się w cieniu drzew, a drzew a przeglądają w 
wodzie. Szkoda, że nie tak  już  czystej...

Poza tym  spokój. Zgrom adzeni turyści m ów ią ściszonym głosem, 
jakby czekali na w yjście Mistrza... A może nie chcą mącić ponują- 
cej tu  ciszy? Pew nie tak, bo w niej najlepiej słychać każdy akord, 
choćby go grały okoliczne w ierzby — .najbardziej m azowieckie i pol­
skie. Ja k  On...

ELŻBIETA DOMAŃSKA S alon ik  w  dw o rk u , w k tó ry m  o d b y w a ją  się k o n c e r ty  m uzyki chopinow skiej.
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

O

O

Już po lecie! Mgieł firanki 
osłaniają chłodne ranki,
Drzewa jakby ciszej szumią 
i w akacji urok tłumią...

W ątła nić babiego lata 
jeszcze czar dni letnich splata
— Lecz już blednie pamięć wczasów 
morskich fal, cienistych lasów...

Tylko patrzeć deszczu, słoty, 
które zniszczą dyw an złoty 
z liści tkanych poprzez Jesień 
w każdym  parku, w  każdym lesie.

Tak, za pasem dni wrześniowe, 
czas rozpocząć będzie szkołę!
Znowu — lekcje i klasówki, 
Słowem: szkolne łamigłówki

Biada! Zwłaszcza tym  leniwym! 
Będą w szkole nieszczęśliwi!
Oni bowiem — z boisk traw y 
W prost do ,,oślej” trafią  ławy...

Nauka — to ciężka praca!
Lecz — polubić ją  nietrudno:
W końcu przecież się opłaca,
A i bez niej — bywa nudno!

*

— Ja  nic nie rozum iem . Kiwaj 
był u was?!

— Tak, parę razy zaglądał na 
podwórze złych gospodarzy, a 
potem  w czasie drogi przybiegał 
do nas, jakeśm y odpoczywały.

— Czy jesteś pewna, że nie 
było tam  Piotrusia, takiego 
szczupłego chłopca, trochę w ięk­
szego od ciebie? Z ciemnymi 
oczami?

— Ależ nie, mamo!
— Więc skąd K iw aj się tam  

wziął? — mówiła kowalowa roz­
gorączkowana. — Jest w tym  
wszystkim  coś, czego nie mogę 
pojąć... P io truś m usiał tam  być... 
To on w as przyprowadził...

— Nie... wcale nie... — głos 
K asi zabrzm iał urazą.

Ciotka M arta nie zauważyła 
tego. Przyw ołała K iw aja i po­
głaskała go serdecznie:

— Gdzie twój pan, K iw aju? 
Gdzie go zostawiłeś? Ach, tak 
bym chciała, żeby wrócił, żeby 
tu  z nam i na zawsze został!

U kryty za ścianą P iotruś do­
brze słyszał te  słowa i serce za­
częło mu bić prędko i radośnie.

Pod wieczór tego dnia chłopiec 
i pies siedzieli w  krzakach u 
końca ogrodu.

— No więc, co teraz będzie, 
P iotrusiu? — pytał K iw aj. — 
Kiedy pójdziem y razem  w świat?

— Nie wiem, Kiwaju... — od­
powiedział chłopiec i uśm iechnął 
się tajem niczo —może wcale...

— Lubię z tobą w ędrow ać —

oświadczył pies — i lubię być z 
tobą w  Domu pod Topolą. Tylko 
jednego nie lubię.

— Czego?
— Nie lubię być bez ciebie.
— Kochany K iw aju! — powie­

dział P iotruś serdecznie.
W tym  sam ym  czasie kow alo­

wa siedziała z K asią na ganku i 
obie obierały kartofle. T rusia u ­
staw iała na schodkach swoje za­
bawki. N ikt więc nic nie mówił, 
tylko kowalowa w zdychała cicho 
od czasu do czasu. K asia czuła, 
że m atka jest niespokojna.

— Dlaczego nic nie mówisz 
mamo?

— Myślę, moje córeczki, ciągle 
myślę...

— ■ Pewno znowu o tym  Pio­
trusiu...

— A tak. Nie mogę go zapom ­
nieć. Bo nam  tu  dobrze, a on nie 
wiadom o gdzie się obraca. C ią­
gle mi stoi przed oczami... I cią- 
glę mi go brak.

— Ale przecież my jesteśm y z 
tobą...

— Tak, jestem  szczęśliwa. A 
zarazem  mam tak ie uczucie, jak ­
by to już nie był praw dziwy 
dom. Pomyśl, Kasiu, może on 
tam  gdzieś w ędruje, może sa­
m otnie idzie drogą, jak  kiedyś...

—• Idzie Piotruś, idzie — za­
częła mówić Trusia do swojej 
lalki, ale nagle podniosła głów­
kę i powiedziała:

— A może do nas idzie, m a­
mo?

Kowalowa wstała.
— Nie mogę usiedzieć. W yjrzę 

znowu na drogę.
Kasia sama teraz obierała 

ziemniaki. Na schodki weszła 
Pam ela i usiadła koło Trusi. 
Dziewczynka oparła lalkę o kot­
kę, coś do siebie cicho szepcząc.

— No i co, mamo, nie spotka­
łaś nikogo? — spytaia Kasia, w i­
dząc w racającą m atkę. Kowalo­
wa popatrzyła na nią ze sm ut­
kiem.

— Nie — powiedziała cicho i 
zabrała się do roboty.

Trusia znowu coś szeptała,

— Co ty tam  opowiadasz, T ru- 
siu? — spytała cicho M arta.

— Ja, mamo, opowiadam lali 
o P iotrusiu, bo ona przecież nic 
o nim  nie wie.

— Ty przecież także niewiele 
o nim  wiesz! — w trąciła Kasia.

— A wiem. Wiem, że to jest 
tak i braciszek...

Kowalowa uśm iechnęła się.
— Tak... tak... — szepnęła w 

zamyśleniu. — Twój i Kasi b ra ­
ciszek. Szkoda, że go tu ta j nie 
ma — mojego miłego synka, 
Piotrusia...

Z głębi ogrodu rozległy się 
szybkie kroki. Ciotka M arta i 
Kasia poderw ały się z miejsca, 
przew racając koszyk z k arto fla ­
mi, Pam ela podniosła się, T ru ­
sia schowała lalkę za siebie.

K roki staw ały się bliskie, co­
raz bliższe. T rzasnęła furtka .

— Piotrusiu! — krzyknęła 
Kowalowa.

— Ciotko Marto... Mamo...
Ręce m atki wyciągnęły się do

nadbiegającego chłopca, schwy­
ciły go i przycisnęły do serca.

KOKARDA
Na ławie pod oknem siedzi 

P iotruś; Pam ela rozłożyła się na 
jego kolanach, co trochę draż­
ni K iw aja, toteż podchodzi do 
chłopca i usiłuje wsadzić nos 
pod brzuch kotki i usunąć ją z 
miłego miejsca. Ręka P iotrusia

cdn

I.JURGIELEWICZOWA szu|<ał domu
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Rozmowy
z Czytelnikami

„Zwracam się do Redakcji — 
pisze Anna J. z województwa  
siedleckiego — z prośbą o po­
moc, gdyż nie jestem w  stanie 
uporać się sama ze swoimi pro­
blemami. Ale na wstępie parę 
slow o sobie.

Urodziłam się na wsi, gdzie 
mieszkam już 20 lat. Mam bar­
dzo dobrych rodziców i rodzeń­
stwo. Zawsze jednak byłam nie­
śmiała i bałam się wszystkiego, 
a zwłaszcza ludzi. Prawdopodob­
nie stało się tak dlatego, że w  
zasadzie nikt u nas nie bywał, 
zaś czas wolny spędzałam zaw­
sze w  domu. Nie miałam więc 
możliwości utrzymywania kon­
taktu z rówieśnikami oraz korzy­
stania z rozrywek. Czuję więc 
żal do rodziców, że nie przygo­
towali mnie odpowiednio do sa­
modzielnego życia.

Jestem też bardzo wrażliwa i 
mało samodzielna. Przejmuję się 
błahymi sprawami i nie potrafię 
sama podjąć decyzji. Ukończyw­
szy szkolę podstawową, bez prze­

konania poszłam do Liceum 
Ogólnokształcącego... W roku 
1985 zdałam maturę. Zachęcano 
mnie do podjęcia studiów. Zde­
cydowałam się wreszcie na Po­
licealne Studium Zawodo.we — 
Wydział Fizykoterapii. Musiałam 
opuścić dom rodzinny i udać się 
do wielkiego miasta. Cieszyłam  
się, że wyrwałam się z dotych­
czasowej monotonii i zdobędę 
trochę obycia życiowego. Do­
szłam jednak do wniosku, że nie 
tutaj jest moje miejsce. Oba­
wiałam się, że nie podołam nau­
ce i po prostu zrezygnowałam...

Nie mam nikogo bliskiego. 
Uważam bowiem, że jestem ma­
ło interesująca i niezdolna do 
przyjaźni. Nie potrafię nawet 
dobrze się wysłowić. Chwilami 
tracę ochotę do życia, zamykam  
się w sobie i płaczę. Staję się 
opryskliwa, a nawet nieznośna. 
Ogarnia mnie strach przed ży­
ciem i ludźmi. Wydaje mi się 
także, że jestem inna od moich 
rówieśników, gdyż potępiam al­
koholizm i palenie papierosów  
oraz nienawidzę wulgaryzmu. 
Jednak w  w ielu sytuacjach czu­
ję się bezsilna. Nie wiem  jak 
postąpić w  prostych niekiedy 
sytuacjach i uciekam od podej­
mowania decyzji. Miałam kiedyś 
nadzieję, że gdy dorosnę, wszy­
stko się zmieni. Niestety, tak 
się nie stało.

Obecnie znów muszę podjąć 
decyzję, gdyż chciałam przygo­
tować się do samodzielnego ży­
cia. Chciałabym zostać pielęg­
niarką. I wszystko byłoby do­
brze, gdyby nie wróciły te same 
obawy, co dawniej. Wierzę, że 
Bóg jest dobry i chciałabym  
przez modlitwę uprosić sobie je­
go pomoc. Jednak czasami bun­
tuję się przeciw Stwórcy i nie 
mogę się modlić. Myślałam na­
wet o wstąpieniu do zakonu, 
gdyż tam spodziewałam się zna­
leźć spokój i ucieczkę od św ia­

ta... Czasami potrafię nawet być 
wesoła i wtedy czuję się dobrze. 
Starczy jednak chwila niezado­
wolenia i wszystko pryska. Jest 
mi wtedy bardzo ciężko, a na­
wet ogarnia mnie rozpacz. Pro­
szę w ięc Duszpasterza, by po­
mógł mi otrząsnąć się z tego 
wszystkiego”.

Droga Czytelniczko! Na tru d ­
ności jak ie  ostatnio przeżywasz 
złożyło się n a  pewno w iele czyn­
ników. Pierw szym  powodem ta ­
kiego stanu  jest Twój tem pera­
ment. Chciałbym  tu ta j przypom ­
nieć, że od czasów starożytnych 
przyjęło się w prow adzone przez 
H ipokratesa (żył w  la tach  460— 
377 przed Chrystusem ) rozróżnie­
nie czterech typów tem peram en­
tu : choleryczny, sangwiniczny,
flegm atyczny i m elancholijny. W 
Twoim  w ypadku — jak  to w yni­
ka z przesłanego listu  — w ystę­
pu je przew aga tem peram entu  
m elancholijnego. K ażdy zaś m e- 
lancholik  jest człowiekiem o 
usposobieniu łagodnym, lecz 
biernym  i niezdecydowanym . Ce­
chuje go więc b rak  im pulsyw - 
ności oraz silne, wolno pow sta­
jące reakcje uczuciowe. Nie bez 
w pływ u na Twój obecny stan  
pozostało także środowisko ro ­
dzinne oraz b rak  kontaktów  to ­
warzyskich z rów ieśnikam i, co w 
pew nym  okresie życia je s t  ko­
nieczne. Stanowi bowiem  okazję 
do przystosow ania się do życia 
w szerszej społeczności. Rodzice 
zaś, nie posiadający teoretyczne­
go przygotow ania z tego zakre­
su, mogli w tym  względzie po­
pełnić różne błędy. W ychowując 
Cię, na pewno chcieli dobrze. 
Dlatego też nie możesz mieć do 
nich żalu, ani pretensji.

Do tej 'pory zawsze korzysta­
łaś z opieki rodziców i oni po­
m agali Ci w podejm ow aniu de­
cyzji. Jednak  kiedyś ich zabrak­
nie. Dlatego musisz „w^ziąć się w 
garść” i nie robić problem ów  z

drobiazgów. W yjazd do szkoły 
pom aturalnej, dla zdobycia p ra k ­
tycznych um iejętności zawodo­
wych, będzie dla Ciebie okazją 
do rozpoczęcia bardziej sam o­
dzielnego życia. Musisz jednak  
uwierzyć we w łasne siły, gdyż 
jest to połowa sukcesu. Pom na 
na opiekę Bożą, pow tarzaj ra ­
zem ze św. Paw łem : „Wszystko 
mogę w tym, k tóry  m nie um ac­
n ia” (Flp 4,13).

Pow innaś też pam iętać, że 
człowiek — jako isto ta społecz­
na — musi mieć kogoś bliskiego. 
Zaś w edług słów O bjaw ienia, 
„w ierny przyjaciel potężna obro­
na, a kto go znalazł, skarb zna­
lazł” (Syr 6,14). P raw dziw a przy­
jaźń nie patrzy  na cechy We­
w nętrzne, ale n a  w artości du ­
chowe. Na pewno znajdziesz so­
bie kogoś bliskiego. Musisz jed ­
nak wyzbyć się poczucia niż­
szości. Nie można też widzieć 
św iata w yłącznie w czarnych 
barw ach. Osobiście znam  bowiem 
wielu młodych ludzi, którzy nie 
ho łdują w spom nianym  przez Cie­
bie ..przyjemnościom” życiowym. 
Musisz w  to uwierzyć. W tedy się 
uspokoisz oraz w róci Ci ochota 
do życia. Ponadto musisz mieć 
jakiś cel w życiu. Może nim  być 
służba ludziom  cierpiącym , gdy 
zostaniesz p ielęgniarką. Życie za­
konne też nie rozw iązuje w szyst­
kich problem ów. W m odlitw ie 
swojej zdobyć się musisz na 
w iele ufności. Zachęca do niej 
Zbaw iciel w  słow ach: „W szyst­
ko, o cokolwiek byście się m o­
dlili i prosili, tylko wierzcie, że 
otrzym acie, a speljni się w am ” 
(Mk 11.24). Na pew no i Tobie 
będzie to pomocne.

Łączę pozdrow ienia w C hry­
stusie oraz życzę Ci pomyślnego 
sta rtu  w pracy nad sobą i przy­
gotow aniu się do samodzielnego 
życia.

DUSZPASTERZ

Przedłużyć urlop czyli o dobrym samopoczuciuPORADY

Kończą się w akacje i urlopy, 
w racam y do norm alnych, cało­
rocznych obowiązków, dorośli do 
pracy i prac zleconych, dzieci do 
szkoły i zajęć pozaszkolnych. 
Jeszcze jesteśm y pełni sił i w i­
goru, jeszcze opaleni (jeśli ko­
muś się to w  tym  roku udało), 
jeszcze m am y akum ulator ener­
gii naładow any letnim  odpoczyn­
kiem. P ostarajm y się więc, aby 
ten akum ulator działał jak  n a j­
dłużej, aby jak  najlepiej w yko­
rzystywać letn ie zapasy naszego 
organizmu.

W codziennym  kołowrocie ca­
łorocznych zajęć m usim y też 
znaleźć m iejsce na bieżący odpo­
czynek, na regenerow anie sił. 
O rganizacja odpoczynku i spo­
sób odpoczywania m ają  zaś nie 
m niejsze znaczenie w naszym 
życiu niż metody i organizacja 
pracy. Można poświęcić dużo 
czasu na odpoczynek i odpoczy­
wać źle. Można też na odw rót: 
odpoczywać mało, ale dobrze. 
Znaczy to, że trzeba umieć od­
poczywać trzeba um ieć rozlu­
źniać napięcie organizm u, podob­
nie jak  trzeba umieć pracować. 
Można by naw et odpowiedzieć, 
że kto nie umie odpoczywać, ten

nie umie racjonalnie pracować, 
ponieważ dobry odpoczynek jest 
niezbędnym  w arunkiem  w ydaj­
nej pracy.

Jak  to dobrze teoretycznie 
wiemy, odpoczynek nie pow i­
nien być w yłącznie bierny (choć 
oczywiście zależy on od rodzaju 
w ykonyw anej pracy), jak  sen czy 
leżenie. P rzy organizow aniu w y­
poczynku trzeba uwzględniać 
ruch m ięśniowy i rozrywki da­
jące możliwości odprężenia psy­
chicznego, a także stw arzać jak  
najw ięcej okoliczności w yw ołu­
jących uczucie pogody i radości. 
Organizm  ludzki potrzebuje od­
poczynku w różnych cyk lach : 
codziennie, w każdy dzień wolny 
od pracy, w  w olne soboty i n ie­
dziele, a także co roku podczas 
urlopu wypoczynkowego.

Z ajm ując się zagadnieniem  
przem ęczenia nerwowego i szu­
kając środków zaradczych, sław ­
ny filozof angielski B ertrand  
Russel napisał w  swej książce 
„Podbój szczęścia”, że przy pew ­
nym w ysiłku umysłowym, przy 
system atycznym  i przekonyw ają­
cym oddziaływ aniu na siebie sa­
mych ludzie mogliby przekonać 
samych siebie, że ich kłopoty i

zm artw ienia są w  gruncie rze­
czy mało istotne, nieważne. N aj­
ważniejsze jest zachow anie zdro­
wia do późnych la t życia, a o- 
chrona tego zdrow ia to um ie­
jętność okresowego i pełnego 
rozluźniania napięcia psychicz­
nego.

Z lakonicznego stw ierdzenia B. 
Russela w ynika, że istn ieją  ol­
brzym ie możliwości świadomego 
zapobiegania stanom  zm ęczenia
i jego zaaw ansow anym  form om  
przez celowe kształtow anie śro­
dow iska psychicznego, przez 
psychoterapię i autopsychotera- 
pię.

Duże znaczenie dla wypoczyn­
ku  ma też system atyczne w yko­
nyw anie zabiegów z zakresu h i­
gieny osobistej. Stosując te za­
biegi, stosujm y jednocześnie auto- 
psychoterapię.

P rzestrzeganie higieny ciała i 
pielęgnacja ciała zw iększają od­
porność organizm u na wszelkie 
schorzenia, w ytw arza ją korzyst­
ne dla zachow ania równowagi 
psychicznej odruchy. Jakże czę­
sto zw ykła kąpiel całego ciała w 
ciepłej wodzie (nie gorącej) usu­
w a zmęczenie.

Codzienne dw ukrotne — rano

i przed snem  — dokładne mycie 
się, czyszczenie zębów oraz p łu ­
kanie jam y ustnej i gardła, co­
dzienny natrysk  całego ciała s ta ­
now ią isto tne zabiegi hartu jące  
ustrój. Przez cały rok, p rzynaj­
m niej raz na tydzień należy brać 
ciepłą kąpiel całego ciała. Nie 
wolno też zapom inać o u trzym a­
n iu  w  należytym  stan ie i czy­
stości paznokci rąk  i nóg oraz 
włosów.

Psychiczne samopoczucie zale­
ży też w  poważnym  stopniu od 
schludnego ub ieran ia się, od w y­
czyszczonych butów, świeżej ko­
szuli, nowego k raw ata  czy do­
branej torebki, Twarzowy, gu­
stow ny i m odny ubiór, dostoso­
w any do pory roku, działa b a r­
dzo korzystnie n a  psychikę.

Przestrzeganie higieny osobi­
stej w  codziennym życiu, tak, 
aby naw yki higieniczne stały  się 
nieodzownym  działaniem  odru ­
chowym, w ysokie poczucie este­
tyki w łasnego w yglądu — są p o ­
ważnym i sprzym ierzeńcam i od­
p rężenia psychicznego. Stanow ią 
one jednocześnie ważki czynnik 
utrzym ujący nasz organizm  w 
określonej samodyscyplinie.

ed
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Spoglądała błagająco na córkę, czerw ieniła się i w reszcie zapyta­
ła  Zielińskiej siedzącej obok niej:

— M oja paniusiu, co jam  m am  zrobić z tym  kieliszkiem ?
— Postaw  go pani pod krzesłem...
S tara  tak  uczyniła. Zaczęły się z niej śmiać, więc go znowu pod­

niosła i trzym ała w ręku.
S tara  Niedzielska, m atka W ładka i w łaścicielka domu na Piw nej 

ulicy, zawsze bardzo honorow ana przez Cabińskich siedziała pod 
klom bem  z Kaczkowską i wodziła ustaw icznie oczyma za synem.

Mężczyźni w  pokoju jadalnym  szturm ow ali bufet tym czasem : 
hum ory się podnosiły razem  z gwarem , przecinanym  śm iecham i 
albo dobitnym  dowcipem Glasa.

— Skąd ty  masz ciągły humor?... — zapytał go Razowiec, aktor 
najchm urniejszy  z tow arzyswa, ale gryw ający wesołych szlagonów
i pociesznych wujaszków.

— To je st głośna ta jem nica: nie m artw ię się i m am  dobry żo­
łądek.

— Masz to, czego m nie w łaśn ie  brak... Wiesz, używałem tego 
środka, coś m i zalecił, i nic... już mi nic nie ipomoże. Czuję, że nie 
przeżyję tej zimy z pewnością, bo jak  m nie nie boli żołądek, to 
bok, to serce, to włazi mi ten straszny ból w \ka rk  lub łam ie mi po 
prostu  krzyż jakby  drągiem  żelaznym.

— Im aginacja! Pij no do m nie koniak... Nie myśl o chorobie, a 
będziesz zdrów.

— Wy się śmiejcie!... a  ja  ci szczerze mówię, że po całych no­
cach spać już nie mogę, bo czuję, jak  ta choroba rozrasta  się we 
mnie, jakbym  w idział coś, co się w ciska do każdej żyły, do każdej 
kości m ojej i ssie m nie tak  okropnie... tak  okropnie!... Coraz słab­
szy już jestem ; wczoraj ledwie mogłem skończyć rolę, tak  mi b ra ­
kło tchu...

— Im aginacja, mówię ci! P ij no do m nie koniak!
— Im aginacja! im aginacja! ale ta  im aginacja m nie boli, zabija 

codziennie, ta  im aginacja jest cierpieniem  i skończy się śmiercią... 
słyszysz, śm iercią!.

— Lecz się wodą! albo każ sobie głowę ogolić, w  żółty kaftan  
ubrać i odstaw ić na B onifratury ; tąm  cię z pew nością wyleczą.

— Łatwo szydzić tym, co nigdy nie cierpieli.
— Cierpiałem , jak  Boga kocham, cierpiałem... P ij no do m nie ko­

niak. Z jadłem  raz „Pod G w iazdą” taki kotlet, że leżałem  po nim  
w łóżku przez tydzień i w iłem  się ja k  piskorz z bólu...

Usunęli się trochę w  głąb, w  sam koniec bufetu  pod okno, i roz­
m aw iali ciągle. Jeden narzekał i skarżył się, drugi ciągle się śmiał, 
ale w krótce nie było już nic słychać, tylko gorączkowy szept R a­
zowca albo wesoły głos G lasa rzucający co chw ila:
(54)

— Pij no do m nie koniak!
Topolski stał z Piesiem  w e drzw iach salonu. Pieś sm utną i ładną 

tw arz pochylił do niego, gryzł wolno butersznyt i ciągle obcierał 
usta kolorowym fularem . Jego w ielkie, turkusow e oczy błądziły 
niespokojnie po nieruchom ej, kanciastej tw arzy  Topolskiego, obo­
jętn ie zam kniętej na wszystko.
— Sztuka dla sztuki!... Nie mów tak, to nieprawda... taka  nie ma 
racji bytu  na scenie... To jakbyś chciał sztukę sprow adzić do nędz­
nej zabaw ki dla kilku  niedołęgów, którym  by tak i sos m dły sm a­
kow ał; to jakbyś nie b ra ł do te j sztuki im pulsów z życia, chciał 
się z niego wyodrębnić, wyszedł z siebie — człowieka, członka 
jak iejś rasy i jak iejś społeczności.

— Nic m nie to nie obchodzi. Sztuka nie jest odbiciem łajdactw  
tej jak iejś rasy  i tej społeczności; nie jest trąbą, przez k tó rą  mogą 
krzyczeć rozm aite bałwany, że jest ciepło albo mokro, że im  się 
jeść chce albo potańcować...

— A czymże jest, człowieku, czymże?... — szeptał gorączkowo.
— Jest św iatem  osobnym i sam ym  w sobie, poza w szystkim  le­

żącym i tylko dla niewielu...
— N iepraw da, to fałsz!... S ztuka nie jest poza wszystkim, ale 

ponad wszystkim... wyższym czymś, ale tym  samym... jest streszcze­
niem  wszystkiego, bo wszystko się zazębia, wszystko się łączy i 
wszystko powinno być jednym : dobrem  i poznaniem . Sztuka, to 
sam a przyroda, tylko przyroda uśw iadom iona niejako.

— Daj spokój!... co nam  po tym  w szystkim ? I tak  dosyć wcześ­
nie spuszczą kurtynę i farsa  życiowa się skończy! — pow iedział 
Topolski jakim ś szorstkim  głosem, w  którym  zadrżały akcenta 
zniechęcenia.

— Nie, nie!... Żyć, to w łaśnie działać, to rozlewać po świecie ta ­
lent, energię, uczucie... pom agać w czasie teraźniejszym  pokole­
niom przyszłym.

— Deklamujesz, Piesiu! Gdzież się podział twój stoicyzm, twoje 
zalecanie obojętności i poszukiw anie spokoju w ew nętrznego, twój 
arystokratyzm  ducha?

— Gdzie?... Poznałem , żem źle myślał, że nam  nie wolno od­
suwać się pogardliw ie od życia i jego cierpień, że to jest egoizm 
tylko. Śmiej się, ale pow iadam  ci, że teraz znalazłem  praw dę.

— A jeżeli i to nie jest praw dą?...
— To znajdę ją  kiedyś... będę szukał i znajdę...
— Prędzej znajdziesz śm ierć lub szpital w ariatów ...
— Nie przestrasza m nie to wcale. Cóż by było z wygranych b i­

tew, gdyby żołnierze z obawy śm ierci rozbiegli się przed w alką na 
wszystkie strony św iata, co?...

— Moryś — zaw ołała szeptem  M ajkow ska uchylając portiery.
cdn

POZIOMO: A -l) w ytw órca bubli, B-8) zasłona okienna, C-l) sk ład­
n ik  krwi, D-8) kolum ienka balustrady, E -l) kolizja drogowa, F-7) 
rozstanie się, H -l) ryzykancka odwaga, 1-7) pseudonim  S tefana Że­
romskiego, K -l) europejskie księstwo, L-6) pantofle domowe, M -l) 
torbacz australijsk i, N-6) kuzyn harm onii.

PIONOWO: 1-A) obiekt ku ltu  religijnego, 1-H) stolica Mali, 3-A) 
żona K laudiusza, 4-K) sta tek  Jazona, 5-A) rejon, dzielnica, 5-G) w ię­
cej niż batalion, 6-K) dopływ W arty, 7-E) niejeden w  zaroślach, 8-A) 
kolega zakonny, 9-D) siostra Lilii W enedy, 9-1) ogół pojazdów, 10-A) 
pożądana w cierpieniu, 11-F) surowe środki odwetu, 13-A) zbyteczne 
obciążenie, 13-H) średniow ieczny żaglowiec w ojenny.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ana to lijsk ie ):

(A-13. B -l, 1-12) (F-10. A-7. D -ll, N-4. H-4, F-3) (M-3, C-6, G -ll)  
(N-9, D-5, E -l, G-3, E-2).

R ozw iązan ia  sam ego  sz y fru  p ro sim y  n ad sy łać  w  ciągu 10 d n i od d a ty  u k a ­
zan ia  się n u m e ru  pod ad resem  re d a k c ji  z d o p isk ie n  n a  koperc ie  lub pocztów ­
c e : „K rzy żó w k a  n r  36” . Do roz lo so w an ia  n a g ro d y  książkow e.

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i n r  27 

„N ie  p c h a j rzek i, sam a p ły n ie ” (ludow e).

POZIOM O: słu ch acz , n ieży t, p a te ln ia , k la m k a , a b o n en t, u s te rk a , C hełm ek , 
a n tra k t ,  re la k s , p o r tie ra , sa lam i, se rw a tk a .

PIO N O W O : so p ra n , c h ru s t, u s tro n ie , a ra k , H alle , sm y k , sp is , tu tk a , znak , 
L ato , T itow , J e n a , re m a n e n t, a tra p a , s tra ta .
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W y d a w c a : S p o łec zn e  Tow arzystw o Polskich K a to lik ó w , Instytu t W y d a w n ic z y  im . A n d rz e ja  Frycza M o d rz e w s k ie g o . R e d a g u ją  Ko- 
ie g iu m . A dres  re d a k c ji i a d m in is tra c ji:  u l. J. D q b ro w s k ia g o  60, 02*561 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c ji:  45-04-04, 48-11-20; a d m in i­

s tra c ji:  45-54-93. W p ła t  na p re n u m e ra ty  n ie  p rzy jm u je m y. C e n a  p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  260 z ł,  p ó łro c z n ie  520 z l,  ro c zn ie  1040 z}. 

W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw nych  — insty tuc ji i z a k ła d ó w  p racy  -  in sty tu c je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo k a liz o w a n e  w m ia ­
s tach  w o jew ó d zk ich  i pozos ta łych  m ia s ta c h , w których z n a jd u jq  się s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra s a -K s iq ik a -R u c h M z a m a w ia jc  

p re n u m e ra tą  w  tych o d d z ia ła c h ; -  in sty tu c je  i z a k ła d y  pracy  z lo k a liz o w a n e  w m ie js co w o ś c ia c h , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  RSW  

a,P ra s a -K s iq ź k a -R u c h "  i na  te re n a c h  w ie js k ic h  a p la c a jq  p re n u m e ra ty  w  u n ę d a c h  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li; 2 . d la  a sób  fi 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych — in d y w id u a ln y c h  p re n u m o ra to ia w : — osoby fizyczne z a m ie s z k a łe  na wsi i w m ie jsco w o śc iach , g d z ie  n ie  m a  O d d z ia ­
łó w  R S W  ,,P ra s a -K s iq ż k a -R u c h M o p la c a jq  p re n u m e ra tę  w u rzę d ac h  pocztow ych I u d o rę c z y c ie li;  -  osoby fizyczne  z a m ie s z k a łe  w  m ias ta ch  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra s a -K s i^ żk a -R u c h ”  o p la c a jq  p re n u m e ra tę  w y łq c zn ie  w u rzę d ac h  pocztow ych n a d a w c zo -o d b io rc zy c h  w łaściw ych d la  m ie js ca  z a m ie s z k a n ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  doko n u jq  

u iy w a jq c  , , b la n k ie ty  w p ła ty "  na  ra ch u n e k  b ankow y m ie js co w e g o  O d d z ia łu  R S W  f l P ra s a -K s iq ik a -R u c h M; 3. P re n u m e ra tę  ze z le c e n ie m  wysyłki z a  g ra n ic y  p rz y jm u je  R S W
„ P ra s a -K s iq żk a -R u c h , , I C e n tra la  K o lp o rta żu  Prasy i W y d a w n ic tw , u l. T o w a ro w a  28, 00-958 W a rs z a w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł  w W a rs z a w ie  N r  1153-20145-139-11. P ren u m e ­
ra ta  ze  z le c e n ie m  wysyłki za  g ra n ic ę  pocztq  zwyfcłq jes t d ro is z a  od p re n u m e ia ty  k ra jo w e j o 50«/• d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i o 1Q0'/i d la  z lec a jq c y ch  insty tuc ji
I z a k ła d ó w  p ra c y ; Term iny p rz y jm o w a n ia  p re n u m e ra ty  na  k ra j I za  g ra n ic ę ;  -  od d n ia  10 l is to p a d a  na I k w a r ta ł,  I pó łro c ze  roku n a s tę p n e g o  o ra z  c a ły  rok n a s tę p n y ; — do  

d n ia  1-go k a ż d e g o  m ies iq ca  p o p rz a d z a jq c e g o  okres p re n u m e ra ty  roku b ie iq c e g e . M a te r ia łó w  nie  zam ów ionych  re d a k c je  n ie  z w ra c a . R e d a k c ja  z a s trz e g a  so b ie  p fa w o  skro*
c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n i e  z a m ó w io n y c h ,  D r u k  P Z G ra f .  S m o ln a  10/12. N a k ł a d  25 000. Z a m .  472. K-71.
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W ŁA D Y S Ł A W  ST. REYMONT

Cabińska zaledwie zdążyła się przebrać w paradną  suknię lilio­
wą, przy k tórej jej cera, przyw iędła i zniszczona kosm etykam i, n a ­
b rała  młodzieńczego tonu i świeżości, a już tow arzystw o zalewało 
pokoje.

Panie pizechodziły do pokoju Cabińskiej, trzeciego, sąsiadującego 
z buduarkiem , a mężczyźni zostaw iali okrycia w  kuchni przedzielo­
nej ścianą francuską, m alow aną w stylu Ludw ika XV i przyniesio­
ną ze sceny.

Wicek, w liberii teatralnej, w butach z żółtymi tekturow ym i 
sztyplami, w  granatow ym  spencerku obszytym czerwonym sznur­
kiem i ozdobionym m asą złotych guziczków, trochę za w ielkim , po­
m agał się rozbierać aktorom  sztywno i pow ażnie niby praw dziw y 
groom z angielskiej kom edii; ale że jego łobuzerski tem peram ent 
nie mógł długo w ytrzym ać w  jednym  nastroju, więc chw ilam i 
m rugał do aktorów  i w ykrzyw iał się pociesznie.

— To ze m nie m ałpę im ieninow ą zrobił dyrektor, co? rodzona 
m atka by m nie nie poznała! Pew nie za te  śliczności kolacji nie 
dostanę albo rozgrzeszenia! — szeptał ze śmiechem!

— Gotowe!... zaczynać!... — zawołał W ładek do reżysera k lasną­
wszy w dłonie.

— Za piękna iscena do takiej nędznej farsy! — dopowiedział 
Glas wchodząc za nimi.

— P an  wolałbyś knajpę na Zapiecku, bo tam  brudno — rzucił 
Władek.

— Każde bydlę przekłada najsłuszniej oborę nad salon — odez­

w ał się zimno S tanisław ski zdejm ując poprzecierane mocno, nie­
śm iertelne, jak  je  nazywano, rękawiczki.

— Nasz znany, ceniony i zasłużony m a dzisiaj s ta jenny  hum o­
rek.

— Nie!... tylko umie do każdego przem aw iać językiem  odpo­
w iednim  — wyręczył Stanisławskiego W ładek, k tóry  z Glasem był 
zawsze na stopie w ojennej.

— Skończcie ten m oralizujący dram at, a zacznijcie co z operetki, 
będzie weselej.

Rozeszli się.
Kobiety postrojone, uróżowane, piękne, zaczęły napełniać pokój 

jakąś sztyw ną i lodow atą atm osferę, siadały nieruchom e, skrępow a­
ne czymś i nieśmiałe.

Janka  przyszła dosyć późno, bo m iała daleko do hotelu i chciała 
się ubrać starannie. W itała się z wszystkimi, zdziwionym wzrokiem  
wodząc po tw arzach i m ieszkaniu, bo ją uderzył uroczysty w yraz 
panujący  we wszystkim. U brana w  krem ow ą jedw abną suknię, 
w padającą w  odcień heliotropu, z chabram i w e włosach i u gorsu, 
wysoka, doskonale rozw inięta, ze sw oją złotaw ą cerą przy ru d a­
wych włosach, w yglądała bardzo oryginalnie i bardzo ładnie. M iała 
w sobie wiele w dzięku i natu ra lnej dystynkcji, poruszała się swo­
bodnie, jakby przyw ykła do salonów, gdy tym czasem  reszta tow a­
rzystw a czuła się skrępow ana w ykw intem  teatralnym  salonu; cho­
dziły, mówiły, uśm iechały się jak  na scenie, w roli niezm iernie 
trudnej i w ym agającej ciągłej przytom ności; w idać byłp, że je 
niezm iernie k rępu je  dyw an pod nogami, że z obaw ą siadają na jed ­
wabnych krzesełkach; że się przesuw ają tylko, obawiając się do­
tykać przedm iotów , że się czują tylko — kom parsam i.

Przyjęcie było uroczyste: z w inem  roznoszonym przez garsonów 
restauracyjnych, z tacam i ciast, z likieram i krążącym i w pękatych 
butelkach. K rępow ało to je  do reszty. Nie um iały w ykw intnie pić 
ani jeść; bały się poplam ić sukien, mebli i — śmieszności, bo kilku 
mężczyzn, którym  wcale nie im ponował ten szyk, patrzyło  się
na nie, złośliwie rzucając uwagi.

M ajkow ska w spaniała dzisiaj po prostu, w  jasnożółtej sukni, 
ubranej różami bordo, przy swoich czarnych, p raw ie granatow ych 
włosach i śniadej, klasycznie pięknej tw arzy w yglądała jak  Ve-
ronesa; wzięła Jankę pod rękę i spacerow ała z n ią  swobodnie po 
salonie rzucając dum ne spojrzenia na otaczających.

Za to jej m atka, k tórą ktoś złośliwy posadził n a  m aleńkim  ta- 
boreciku, znosiła m ęki; m iała w  jednej ręce pełen kieliszek w ina, 
w drugiej ta rtynkę i na kolanach ciastko. W ypiła w ino i nie w ie­
działa, co zrobić z kieliszkiem.

(53)
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Małżeństwo zbytnio zajęte sobą w czasie 
wizyty popełnia pewien nietakt w  stosunku 
do pozstałych osób. Jeśli więc towarzystwo 
podzieli się na dwie grupy, dobrze jest, gdy 
żona dołączy się do jednej grupy, a mąż do 
drugiej, żeby łącznie mogli obsłużyć towa­
rzysko większą ilość osób.

A bsolutnie niedopuszczalne jest baw ienie 
tow arzystw a kosztem współm ałżonka. Nie 
jest to ani ku ltu ra lne  ani dowcipne. Bardzo 
często natom iast słuchający czują się zażeno­
w ani lub w ręcz znudzeni opowieściam i ta ­
kiego rozmówcy. Poza tym  istnieje .zasada — 
spraw y rodzinne podczas wizyty odkładam y 
na bok. Chyba, że z jakichś względów m uszą 
one stanow ić przedm iot rozmów, np. w ro ­
dzinnym  gronie. W przeciw.nym razie strona 
„obm aw iana” może czuć się dotknięta i roz­
goryczona brakiem  tak tu  ze strony w spółm ał­
żonka. N ie ma więc mowy (a i potrzeby), by 
w tow arzystw ie w ypow iadać uwagi w  rodza­
ju : „m oja żona ubrała  się na podlotka, n ie­
p raw daż?” lub o m ężu: „mój mąż m a w iecz­
ne problem y z w ątrobą  i nie pow inien jeść 
bigosu”. Równie n ietaktow ne są przym ówki 
męża czy żony pod adresem  w ieku ślubnej 
połowy, jej defektów  urody czy charak teru , 
nie mówiąc już o ew entualnych aluzjach do­
tyczących flirtów  żony czy skłonności męża 
do długonogich blondynek.

Gdy jedno z m ałżonków daje sygnał do 
w yjścia z wizyty, drugie powinno się przy­
łączyć do tej decyzji bez sprzeciwu. E w en­
tualna dyskusja może się odbyć za d rzw ia­
mi. Na w izycie nie w ypada w ym aw iać się, 
gdy czymś częstują — brać bez w ahania. 
Powiedzenie w  rodzaju „nie jadam  flaczków ” 
jest niegrzeczne. Daje bowiem  do m yślenia, 
że ktoś uw aża flaszki za niesm acane i nie-

Na wizycie
odpow iednie do częstow ania gości. Jeśli więc 
już koniecznie chcemy wymówić się od ja ­
kiegoś dania, zawsze lepiej będzie spisać to 
na zalecenia lekarza. Oczywiście i w  tym  
nie należy przesadzać: jeśli jesteśm y przez 
jakiś czas skazani na ścisłą dietę, np. su ­
charki czy bułkę, nie przy jm ujm y przez jakiś 
czas zaproszeń. Po co krępow ać tow arzystw o 
sw ą przykrą dolegliwością.

Jeśli napraw dę nie lubim y jak iejś potrawy, 
a gospodarze nalegają z poczęstunkiem , zaw ­
sze m ożna wziąć kaw ałek na spróbow anie — 
nie zaszkodzi. Można także zostawić coś na 
talerzyku, oczywiście w  dyskretnej ilości.

Gdy jesteśm y częstowani gorącym daniem  
po raz drugi, możemy wziąć lub odmówić 
słówkiem  „dziękuję”. Powiedzenie „dziękuję 
na raz ie” jest niestosowne, gdyż sugeruje 
trzym anie danej potraw y specjalnie do „na­

szej dyspozycji”. Zw rot „dziękuję na razie" 
pasuje jedynie do zimnego bufetu, który 
przez dłuższy czas pozostaje do dyspozycji 
gości lub do deseru, k tóry  pozostaje na stole i 
może być dobierany do apetytu.

Czego można odmówić podczas w izyty? P i­
cia wódki. Dobrym sposobem w ym ów ienia 
się jest oświadczenie, że prow adzim y sam o­
chód czy inny pojazd. W tym  w ypadku do­
legliwości w ątroby również stanow ią dobry 
powód. Gospodarze pow inni jednak  pam ię­
tać, że w ku ltu ra lnym  tow arzystw ie tłum a­
czenie z ty tu łu  alkoholowej abstynencji nie 
obowiązuje. Jeśli jesteśm y niezupełnym i ab ­
stynentam i, lepiej, jeśli 2 kieliszek będziemy 
„sączyć”. W ten sposób nie dam y podstaw  
do uzupełnienia alkoholu, gdyż do pełnego 
kieliszka w  zasadzie się nie dolewa.

Picie wody m ineralnej powinno być um iar­
kowane. Nie jesteśm y sami. Inni też mogą 
mieć pragnienie.

Na wizycie w ypada pochw alić p rzynaj­
m niej jedno z dań. P roszenie o przepis jest 
wyrazem  szczególnego uznania pod adresem  
gospodyni, niestety, nie każda gospodyni 
chętnie rozdaje przepisy ku linarne. Jeśli 
więc coś jest jej absolutną specjalnością — 
nie należy nalegać.

Nie ma teraz zwyczaju dziękow ania po ko­
lacji. Nie w ypada natom iast żegnać się zaraz 
po posiłku, zwłaszcza, gdy pani domu kurso­
w ała cały czas między stołem a kuchnią i 
nie m iała czasu na konw ersację. W takiej sy­
tuacji należy zawsze poczekać aż pani domu 
usiądzie przy stole i znajdzie chwilę czasu 
na rozmowę. Tego nie możemy jej odmówić.

Oprać. EIDo


